Nr 253 


wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi, Administracyi 1 Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska;. 
Telefonu Na 1572, 


DZIENNIK 


Rękopisów Redazcya nie z*racu, * 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje sią do godziny 6 wieczór. 


Niedziela 16 (29) listopada 1908 r. 


Rok IIl. 


KIJOWSKI 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE | LITERACKIE. 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. 
tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


miesięcznie kwart. półrocz. rocz. 
Prenumerata: W kraju -—.85 2.50 4.50 8.— 
Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.— 


pierwszy i 20 köp. każdy następny raz, za 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę | ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


as z S | 


Jego Cesarskiej I Królewsk 


£ E str. a u 
Kazimierz Krzyżanowski 


po krótkich cierpieniach zmarł dnia J4 listopada r. b., przeżywszy lat 59. 
Eksportacya zwłok na cmentarz katolicki z mieszkania przy ul. W. Żytomierskiej 
Abe 18 odbędzie się dnia 16 listopada o godzinie 1-ej po południu. O czem stroska- 
na żona zawiadamia krewnych, znajomych i przyjaciół. 4672-1 


w środę 19 listopada (2 grudnia) o 
rzymsko-katolickim kościele będzie 
o czem ma honor podać do wiadom 


z 


TRZECI ROK ISTNIENIA 


Dziennik Kijowski; 


wychodzi codziennie, oprócz dni poświątecznych, pod odpowiedzialną redakcyą 
Włodzimierza hr. Grocholskiego i pod kierunkiem Joachima Bartoszewicza. 


PIERWSZE JEDYNE PISMO CODZIENNE 


Redakcya dokłada wszelkich starań, ażeby „Dziennik Kijowski“ dał 
pełny obraz życia i pragnień społeczeństwa polskiego na Rusi. 


„Dziennik Kijowski“, stale zwiększając swój dział informacyjny, daje szybkie i wyczerpujące 
wiadomości o życiu i wypadkach we wszystkich dzielnicach Polski i zagranicą. 
„Dziennik Kijowski* pomieszcza w odcinkach prace naukowe, utwory literackie oryginalne 
i tłómaczone i sprawozdania z ruchu kulturalnego i umysłowego. 

„Dziennik Kijowski* zapewnił sobie współpracownictwo pierwszorzędnych sił publicystycznych, 


naukowych i literackich. 
SG” © 


WARUNKI PRENUMERATY: 


w Kijowie i z przesyłką pocztową: | Zagranicą: 
Rocznie . p rb. 8 kop. — Rocznie f - rb. 14 
Półrocznie 4980/50 Półrocznie A a ; = r 
Kwartalnie 2.44= 00 Kwartalnie x 3 : „Zd 
Miesięcznie „— „p 85 Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 
. 
x -oea ZE 


p- 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya 5. Brykina. Dziś dn. 16-xo dwa przedstawienia: w południe „Rusałka“. Uczestniczą pp. Walicka, Czaleje- 
w:Leontjewa; pp. Brainin, Cesewiez i inni. Początek o godzinie 12/4 w południe. wieczorem „Borys Godunow“. Uczestniczą pp. 
Woroniec, Delmas, Ratmirowa, Jasienowska, Lelina; pp. Oreszkiewicz, Sielawin, Brajnin, Andrejew, Boczarow, Bosse, Tichonow, Wnu- 
kowski, Leticzewski, Disnienko, Kowalewski, Rabinow. Początek o godzinie 71/4 wieczorem. Dnia 17-go z udziałem p. M. Czerkas- 
kiej op. „Dubrowski*, Ceny zwyczajne. Dnia 18-go po raz 12-ty „Opowieści Hoffmana“. Dnia 19-go pożegnalny ¿wystep p. 
Czerkaskiej i benefis Andrejewa op. „Demon“. Ceny zwyczajne. 3669—61 


TEATR „SOŁLOWCOW:*:. Dyrekcya 1. Duwan-Torcowa. Dziś w niedzielę w południe przedstawienie poświęcone pamięci Turgienie- 
wa 1) „Referat“, prelegent p. Aleksandrowski, 2) „Pieczeniarz' (1-szy akt) 3) „Śniadanie u marszałka”, 4) „Oddział koncerto- 
wy“. Początek o godz. 12-ej. Ceny znacznie zniżone. Wieczorem po raz 2-gi sztuka L. Andrejewa „Miłość studenta“, Uczest- 
niczą pp. Hoffman, Paschałowa, Tokarewa, Czaruska, Jurjewa; pp. Bołehowski, Borisow, Dagmarow-Aukow, Dwinski, Leontjew, Rud- 
nicki, Smirnow. Stiepanow. Początek o godz. 8 ej wieczorem. Ceny zwyczajne. poniedziałek 17 listopada popularne przedstawie- 
nie po cenachzniżonych „Zaczarowane koło“ Rydla. W czwartek d. 20-gv przedstawienia nie będzie. W piątek dnia 21-go dwa 
przedstawienia. W sobotę dnia 22-go benefis p. De Smirnowa „Wodzowie“ w 5-ciu aktach Sumbatowa. W próbach „Hrabina 
Micci“ A. Sznitzlera i „Immorteli' N. Fallejewa. 3401—73 


TEATR „BERGONIER*, Diyrekeya M. Kubanskiego. lc uczestniczy cała 
Dnia 16-go występ p. M. Lenskiej wesoła farsa trupa. Początek o 


. B-ej w W poniedziałek dnia l) „Panie Wiedeńskie 2) „Loterya niezawodna”. V próbach farsa 


17-go z udziałem M. Lenskiej „Sojusz kokietek.* 
3890—50 


i) „Wesoly domek“. 2) „Ręce do góry 
w 3 akt. 


watr Bon A. Mianowskiego 


Dziś od godziny 12 ej popołudniu wspaniały program. 5-ta serya Nick Carter. Porwanie dziecka. ,Niedogodność sławy. 
50 cio letni jubileusz Kijowskiego Korpusu Kadetów własne zdjęcia, nowa odbitka. Wenecya. Cudowne przeistocze - 
nie. Gołoledź i inne. ANONS! 18-go i 19-go listopada tylko dwa dni uczestniczyć będzie ulubieniec publiczności kijow- 
skiej Murzyn Alfred. Od dnia 21-go występy ulubieńca petersburskiej i moskiewskiej publiczności iinitatora p. Panina, 


wykon. romansów cygańskich Wialcewej i Tamary. 
Najlepszy W Rosji J Kreszczatik M 25 


J 
TEATR-BIOGRAF gg Xpress wprost poczty, 


DZIŚ WSPANIA PROGRAM W 4-ch ODDZ AŁACH. 


Charlotta Corday oe: rw 


storyczna z czasów rewo- 
lucyi francuskiej. 
Jezioro Firwaldsztedzkie zdjęcie z natury. Lokaj z musu komiczne. Szalona zemsta dramat. 
Przywidzenia policyanta komiczne. Cudowne jaja fantazya. 
Początek sensów od godz. 12-ej w poł. Program ze szczegółowymi opisami obrazów w kasie bezpłatnie. 


dr „Moderne 


Kreszczatik 31. 


dą 


Od dnia 14-go do 20-go listopada program złożony z 4-ch oddziałów; nad program 


Ck Pogrzeb Wielkiego Księcia Aleksego Aleksandrowicza 
w Paryżu I8-g0 listopada 1908 r. Charlotta Korde zzz: 


mat historyczny. Widoki Wenecyi, Wspaniały Sielesinematoskonp, 


Wspaniały obraz komiczny Występek i cnota oraz wiele z ( 
innych obrazów. Występy artystów komików muzykalnych Di Soma. 


GRONKIEWICZ. 


Kaucyonowane 


Biuro Rokomendaoyjne 1-90 rzędu 


z prawem działania na całe Cesarstwo; 
Królewska JM 5, tel. 17.58. Warszawa. Re- 
komendacya osób pracujących wszef- 
kich branż w Nauce i Wychowaniu, Rol- 
niectwie, Handlu, Przemyśle itp., Farmacyi, 
Pomocy lekarskiej itp., Buchalteryi itp.,: Go 
rzelnietwie itp. Ogrodnictwie itp., Leśnictwie 


wspaniały 


4646 —1 
W Nowym Teatrze M. J. Miedwiediewa, Meryngowska g. | 
pod dyrekcyą W. Kindlera. W niedzielę d. 16-go listopada 


HAL ; i s HL 
dl [l li „rajok“ = „Wójta z ionni == 
1 rb. 40 kop. Od godz. 8-ej Wielkie przedstawienie cyrkowe w 3-ch od- 


Początek o godzinie 81/, wieczorem. 
działach. 31-szy dzień championatu zorganizow. przez p. A. Ottersteina 


CYRK, 
: 1) Biesow i Bałgał, 2) Teumisto i Manfred, 3) Bambuła i sach )Sze- 


miakin i Gabur. 16-41 


Szczegóły w programach. 
4533-6 


Dziś d. 16-go listopada od godz. 5-ej do 8-ej seansy kinematografu The 
Real Vio:- Najnowsze obrazy. Ceny miejsc od 10 kop. do 30 kop. Loże 


© Zakład Fotograficzny Gi itp. itp. Osobne oddziały: Oficyalistów 

© a a © |: służby Cukierniczej, Restauracyjnej, Hote- 

@ Gudszon I Gubczewski g lowej itp. Służby domowej, folwarcznej, 

> e M a a G Okretni: Rzemieślnicze, Riot. 
H „ dzienny i elektryczny dla momentalnych zdjęć wieczo- À jrn d EAO 

2 Dwa pawilony: rem przy nowowynalezionej lampie „Jupiter“. Zdjęcia s ków fabrycznych itp. 1-8-4208-2 

wieczorowe Wyróżniają się barwnością i plastyką. Najlepszy sposób fotografowa- > E 
© nia dzieci. Wyższe nagroęy w kraju izagranicą. Zakład otwarty od 10 do 4iod w M K | ł 
© 6—8 wieczorem. WINDA. -„—3117- 26 © agazyn Wid ÓW 


„FLORA“ 


Mikołajowska 3. 
Wielki wybór chryzantemów i innych 
4377—10 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie l dziennie, na spacery 

bale śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
Sprzedaż i kupno: koni; powozów, uprzęży i liheryi. 


Bulwarno=Kudriawska Nr IG. 


kwiatów. 


„=100- 137 


|1667—1 Z okazyi 60-letniego jubileuszu panowania 


kiego i Króla Węgierskiego Franciszka Józefa 


i - (za pozwoleniem 
Dentysty I. Mirkina Sj. zarząd: leka- 
rsk), Eliksir, Chinowy proszek do zę- 
bów, pasta do zębów, do czyszczenia zę- 
bów sztucznych. Sprzed. wszędzie. Główny 
skłąd Kreszczatik 48, telefon 1048. 


iej Mości Cesarza Austryac= 


| m m 


Doktór medycyny 
do Ki- 


J. MAKOWSKI powrócił 5ow: ; 


wznowił przyjęcia chorych chirurgicznych. 
W.-Włodzimierska 29, od 5—7 pp. 
104415-6 


e-lzinie 11-ej zrana w miejscowym fe 
odprawione solenne nabożeństwo, | 
ości C. i K. Austro-Wegierski Konsulat f 


1-„:4692-1 Pierwszorzędny Biograf 
y 


„Fata-Morgana' 


Kreszczatik Nr. 31, wejście od ulicy Luterańskiej 
Z pozwolenia Ministerstwa Dworu demonstrowany będzie „Uroczysty kondukt 
przy przeniesieniu zwłok W. Księcia Aleksego Aleksandrowicza 
w Paryżu“. 
Turyści w Dolomitach z natury. Kolej elektryczna w Tyrolu z natury. Los 
przeznaczenia dramat. Połów ryb w Północnem morzu z natury. Córka pastu- 
cha melodramat. Cudowny kinematoskop komiczne. Szwedzkie tańce z natury 
Lokaj z musu komiczne iinne. Programy w kasie teatru bezpłatnie. 


Początek seansów o -ej godzinie, a w niedziele i święta o 4 godz. po połud. 


Krawiec L. RAJEWSKI 


1-„-4220-8 
4 R mów Pieta żwóka ulica, przeniósł swój magazyn pod BG fi 
rzyjmuje obstalunki z mate- - po cenac umiarko- 
ryałów własnych, jakoteż powierzonych wanych. 


Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna 


Bulw. Bibikowski Ne 4. Telef. 1394. 


Po rozszerzeniu i gruntownej restauracyi lokalu przyjęcie chorych stałych wznowione 
z dniem 15 września r. b 


Przy lecznicy ambulatoryum tanie. Porada—50 kop. 


3976—9 


—— 


Pracownia chemiczno-bakteryologiczna 


dla celów dyagnostyki lekarskiej 
przy lecznicy chirurgicznej i terapeutycznej 
Bulw. Bibikowski Nr 4, telef. 1894. 


Badanie moczu, kału, plwociny, treści żołądkowej 
ropy, wysięków, błonek dyfterytowych, mleka i t. p., pod 


D-ra A. Modrzewskiego. 


Uczenica prof. HOLLOSY z Monachium 
Janina Kopernicka 


daje lekcye rysunków i malarstwa we własnem atelier przy ul. Kreszczatik 40 m. 4. 
Tamże p. Wiszniewska udziela lekcyi głębokiego wy- 
palania codzień od g. 12 do 2, WARUNKi NA MIEJSCU. 


22.go listopada 1908 r. 


w Sali Małego Teatru Kramskiego odbędzie się 


R | na Korzyść „Bratniej pomocy” Studen- 


tów Polaków Politechniki Kijowskiej. 


Bilety w cenie: familijne rb. 6, pojedyńcze rb. 3 i studenckie rb. 1 można nabywać 
u pań: M. Brzezińskiej (W. Podwalna M 6), J. Marcińczykowej (Włodzimierska .% 22), 
A. Przesmyckiej (Bulwar N 4) E. Sobieszczańskiej (Tereszczenkowska N 13); panów: O. 
Glinki (M. Włodzimierska M 24 redakcya „Nasza Przyszłość"), Wł. Łozińskiego (Fundu- 
klejowska Ne 33), K. Rząśniekiego (Funduklejowska M 50), D-ra E. Sągajły (Włodzimierska 
M 27) Studenckie: B. Holcu (M. Włodzimierska M 78 m. 2), Wł. Radziszewskiego (M. 

Błagowieszczeńska M 107 m. 16), A. Skudro (Funduklejowska M 52).  5-4678-1 


Moskiewski Dom Handlowy 


L Pechowicz i Syn 


Plac Aleksandrowski, telefon 2177. 

Zawsze olbrzymi wybór modnych jedwabnych i wełnianych tkanin, sukna, kortu, 
pluszu, płótna, kotików, dywanów, chodników, firanek, portjer, kołder, chustek 
i materyałów do obijania mebli. Co piątek sprzedaż resztek. 


Hotel Europejski 


w WARSZAWIE. 
Odnowiony: elektryczne oświetlenie, dwie windy, kąpiele i telefony na 


każdem piętrze. 


3971 —) 
kierunkiem 


1-„-4432-6 


] 


4303 


1-5-4314- 


Po pięćdziesięciu latach "2 publeżności i na drugie półstulecie. 
£ 1-,-4671-1 Ea 
DZIS | Restauracya 


Druga część odczytu 


prof. 


M. Szukiewieza 
Ożyciuitwórczości 
Mistrza Jana Majki 


niknące obrazy. 
„Sala Ogniwo” Kreszczatik Nr. I. 


Rutynowany buchalter korespondent, 
specyalista w branży cukrownianej i rolni- 
czo-handlowej, z poważnemi referencyami 
z 10-ciu lat pracy iachcwej, poszukuje odpo- 
wiedniej posady od lutego r. p. lub później. 
Kijów, poste-restante okaz. kw. N-r 4689. 
1-5-4689-1 


T. ROOTS (tyla Towarzystna) 


Kreszczatik Nr I 


podaje do wiadomości Szanownej pu 

bliczności, że sala frontowa, sa- 

le bilardowe i gabinety po 

gruntownem odnowieniu zostały ©= 
twarte. 


Kuchnia zaopatrzona w najświeższe 
produkty. Masło śmietankowe własnej 
fermy. Najlepsi kucharze. 

Orkiestra koncertowa od g. 2 — 6-ej 
i od g. 11-ej do 2-ej w nocy. 

1-,-4400-3 Z szacunkiem T. Roots 


Bławatny Magazyn 
D. ALEKSIENKO 


Prorezna, pierwszy magazyn od Kre 
szczatiku, obok cukierni «Georges'a». 


et leçons de Peinture M-lle Ga- 
Cours raux sera de retour del'etranger 
le 1 décembre. A ce temps l'adresse sera 


annonce. 15-4538-1 

- W. Żytom. 16.9- 12i 5—8 
Dr Czerniak kob. 1—2. Syf., wen. mo- 
czopłe. (spec. kur., strict). niem. płe. Wszyst. 
spec. spos. kur. Oddziel. łóżka. 1-180-3307-42 


udziela lekcyi 
śpiewu. Metoda 
włoska, długoletnia praktyka. W. Podwalna 
Ne 33 m. 12, w.ķod 3—5 pp. 5-4569-2 


Otrzymano ostatnie nowości jesiennego i 
zimowego sezonu. Wielki wybór ro- 
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian., 


sukiennych i bawełnianych materyałów, 


Profesora 


Jegera bielizna cie- 
pła, ciepłe kołdry, 
pledy, kurtki, żakie- 
ty, szlafroki, bluzki, 
spódnice, ubranka 
i kostyumy dziecin- 
ne, kapturki, poń- 
czochy, skarpetki, 
kalosze, rękawiczki, 
kamizelki, baszłyki, 
chustki na głowę, 
pantofle pokojowe. 
Petersburska Fabryka Bielizny i kra- 
watów R. M. Herszmana, Prorezna 
e 2, telef. 282. 
Przyjmuje obstalunki, reperacye i zna- 
czenie bielizny. 


Ceny stałe. 4633—1 


RZY oe w c RO nódnomów 


= i w nn wz 


KALENDARZ. 


16 (29) Stanisława Mostki. 

Ćwiczenia w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop- 
cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8'/2—91/,. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6; 
druhinie: 6 —7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5—6; druhinie: 8!/,—9!/,., — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; drubinie: 6--1; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana. 

Biuro kij. rz. kat, Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-cj, oprócz świąt i niedziel. 

Biuro pracy przy klij. rz'-kat. Tow- dobroczyn- 
ności, Mała-Zytomierska Nr 6, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi. 

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwałna 23, godziny przyjęć od 11—1. 

Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczarik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarie od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1. 


Blure Tew. Oświaia (Kreszczauk 1 klub 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do. 3 po południu 
zodziennie oprócz niadziej i świąt, 


Pei. Tew. Miłośników Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kanoelarya otwaria od !2-—: i od 6—7 wie- 
zorom. 


Biuro Związku Równ. Kobiet Polokich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarta w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 

Biblieteka miejska! ca o du B. 

Bibliataka Upiwarsytnoka od R do 8. 


Konterencya 
europejska. 


—)v0(— 

Konferencya europejska dla rozstrzy- 
gnięcia zatargu bałkańskiego ma więc 
przyjść do skutku. Jest to konsekwen- 
cya zaostrzenia się w ostatnich cza- 
sach sytuacyi na Bałkanach. Groźba 
wojny zastraszyła Europę. O ile pier- 
wej gabinety Anglii, Francyi, Rosyi i 
Włoch nie bardzo się kwapiły z forso- 
waniem konferencyi, która tyle kon- 
fliktów wywołać jest w stanie, o tyle 
obecne naprężenie stosunków między 
Austryą a państwami bałkańskiemi na- 
kazuje im co rychlej doprowadzić do 
skutku konferencyę, jako ratunek 
przed wojną, której się wszyscy boją. 

Angielski sekretarz stanu dla spraw 
zagranicznych, sir Edward Grey, w mo- 
wię swej, wygłoszonej w Scarborough, 
oświadczył, iż jest nadzieja, że konfe- 
rencya zdoła pokojowo załatwić następ- 
stwa ostatnich wypadków. Konferen- 
cya może być poważnym środkiem u- 
spokającym, lecz może także działać 
podniecająco, jeżeli zbierze się w ta- 
kich warunkach, że jedno albo kilka 
mocarstw będzie zmuszonych odpo- 
wiedzieć: nie. P. Grey zapewnił, iż 
Anglia pracować będzie dalej w du- 
chu pojednawczym i że ma dowody, iż 
Turcya dzięki interwencyi angielskiej i 
innych mocarstw w ostatnim tygodniu 
znacznie się uspokoiła i odda wszyst 
kie swe kwestye sporne do rozstrzy- 
gnięcia Europie, o której najszczer- 
szem współczuciu może być pewną. 

Słowa te w ustach kierownika poli- 
tyki zewnętrznej Anglii -oznaczać mu- 
szą, iż rokowania dyplomatyczne do- 
prowadziły d» takiego porozumienia, iż 
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wie z mniejszości uważali argument 
Skałona za bezpodstawny. Zdaniem 
ich należy tu rozumieć zarządzenia o 
gólne, a nie dotyczące osób poszczegól- 
nych, a przytem takie specyalne zarzą 
dzenia karne, których prawo zupełnie 
nie przewiduje, ale które są niezbędne 
zdaniem generał.gubernatora. Ale ar 
tykuł ten nie daje bynajmniej generał 
gubernatorowi prawa gwałcenia istnie- 
jących praw i odstępowania od nich w 
w granicach szerszych, aniżeli to prze- 
widuje prawo stanów wojennych. Pra- 
wo zaś starów wojennych nie daje ni- 
komu możności karania śmiercią bez 
sądu, a przeciwnie ścśle określa wy- 
padki, w których może być kara śmier- 
ci stosowana. 

Gdyby prawodawca chciał nadać ge- 
nerał gubernatorom prawo kary śmier 
ci bez sądu, to artykuł 12 mówiłby 
wtedy, że generał-gubernater może w 
pewnych wypaukach nie liczyć się z 
prawem. J:st to właśnie ten punkt, 
który rozgranicza pojęcia o władzy ge- 
nerui-gubernatora 1 władzy dyktatora. 
Diatego też, odrzucając w zasadzie 
skargę prawników warszawskich, nale- 
ży zdaniem mniejszości z tytułu nad 
zoru wskazać generał gubernatorowi, że 
artykuł 12 nie daje mu prawa skazy- 
wać na śmierć bez sądu. 

Prokurator, nie zgauzając się z obu 
zdaniami, zaznaczył, że senat powinien 
z tytułu nadzoru sprawę rozważyć i u- 
znać, że powołanie się Skałona na arty 
kuł 12 jest zupełnie słuszne i uspra- 
wiedliwia jego postępowanie. 

Do zdania prokuratora przyłączył się 
w I departamen: ie jeden tylko senator 
Diediulin. Na ególnem zaś zgromadze 
nu przyłączyło się jeszcze dwa głosy 
Inne głosy podzieliły się w takim sa: 
mym stosunku, jak w I departamen- 
cie. 

Wobec tej niezdecydowanej sytuacy! 
sprawa musi pó,ść do ostatniej instan- 
cyi — pierwszego departamentu Rady 
Państwa. (s.) 


p a e 
Zaprzeczenie 
czy potwierdzenie. 


ostatnim „Wieńcu“ chłoszcze go za gauta goe istnieć jamie jako pocia 
; ; ; „aj | zgodnego, pokojowego współżycia wszystkich w 
polityka poka mięką jak skład jej wchodzących narodów. Ale współżycie 
WOSK, Na rym wielcy roinicy Wy |iakie możliwe jest tylko na podstawie wzajemne- 
ciskali, co chcieli“. I tak „ustąpili lu- | go szacunku i poszanowania prawa. Dotychczas 
dowcy— pisze „Wieniec“ — w sprawie| przodującym w państwie narodem są niewątpli- 
zapomóg dla ludności rolniczej i spuś-| "ie + RZA Przodują pa go JĄ * przy- 
BETO 2 AA 615 «llejoa SW le 
cili z dwóch milionów na jeden. Ustą- A dł Kena, 0000007 Mi 
pili w sprawie reformy wyborczej i „Ale jeśli kultura ich zdziczeje, jeśli nie 
odłożyli ją do roku 1910, bo tak sobie | zwalezą bA sobie zarazy prnskiej, e Po 
> i R ani ‘Ji zapanować w swem życiu wewnętrzne: haka- 
AE" A TAY aii przy tyzmowi wszechniemieckiemu, nietylko dutych- 
ustawie towieckiej, bo tak sobie Ży: | czasowe stanowisko w państwie utracą, lecz 
czył rząd i panowie myśliwi. Ustąpili | rozbiją samo pańsiwo, wywołując w niem po- 
w sprawie połączenia obszarów dwor-| wszechną anarchię, bezwzględną, rozsadzającą 
skich z gminami i odłożyli to do o- 
gólnej reformy gminnej. 


wszeikie szranki prawne walkę wszystkich ze 
wszystkimi., 
J K „Państwo w którem najwyższym argumen- 
„Jednem słowempisze „Wieniec“—ftem jest pałka, nóż, rewolwer — istnieć nie 
ludowcy zawiesili na kołku żądania 
ludu za to, że kilku z nich wdrapało 
się na posady, a p Stapińskiemu błys- 


może. * 

Niebezpieczeństwo to, zdaniem „N. 
nął w oczy złoty kołnierz ministe- 
ryalny*. 


wano, ile miejsca starczyło. Bardzo 
dobrze śkreślony jest szkic galicyjskie- 
go przemysłu naftowego, wskazane są 
przytem polskie źródła fabryczne, mo- 
gące wyrugować z Węgier towary nie- 
mieckie. 

„Papier, druk i klisze w albumie są 
p erwszorzędne, nie ustępujące najwy- 
kwintniejszym wydawnictwom angiel- 
skim. 


państwo najbardziej zainteresowane, mia- 
nowicie Austro Węgry, będzie mogło 
bez ujmy dla swego stanowiska przy- 
jąć udział w konferencji. 

To też oświadczenie sir Greya przy- 
jęte zostało przez koła oficyalne Au- 
stro- Węgier i sprzymierzonych z niemi 
Niemiec z wielkiem zadowoleniem i 
uznaniem.  Stwierdzają to artykuły 
prasy urzędowej i półurzędowej, jakoto: 
„Norddeutsche Allgemeine Zeitung." 
i „Fremdenblatt*. Ten ostatni pisze: 
„Sposób, w jaki sir Edward Grey 
scharakteryzował konferencyę. jest wy- 
Teźną oznaką, iż rząd angielski zbliżył 
się do stanowiska, zajętego od samego 
początku przez Austro-Węgry. Zacanie 
jakie nasza polityka zakreśla konferen- 
cyi bałkańskiej, można właśuie zazna 
czyć słowami Greya. Nasz program 
konferencyi polegał i polega na tem, 
aby bez zagrażania jej pokojowym ce- 
lom umożliwić jej przyjście do skutku i 
dlatego usuwać jej z drogi wszelkie 
trudności. Temu też celowi odpowia 
dają nasze przedwstępne rokowania Z 
rządem rosyjskim“. W tym samym 
duchu pisze „Nordd. Allg. Zig.*: „Prze- 
ciw zwołaniu konferencyi nie podniosły 
Niemcy żadnych zasadn.czych zarzu- 
tów pod warunkiem, iż przedwstępne 
rokowania uniemożliwią taki przebieg 
konferencyi, któryby mógł przeciwień- 
stwa zaostrzyć, zamiast je wyrównać. 
Między zapatrywaniami Niemiec i Au 
stro Węgier panuje pod tym względem 
zupełna zgoda“. 

We :ług zaś ostatnich informacji ro- 
kowania między Rosyą a Austro Wę- 
grami w sprawie programu konferen- 
cyi przybrały obrót pomyślny. 

Jak wiad mo, rząd rosyjski przesłał do 
Wiednia ułożony przez siebie, ale z pe 
wnością w porozumieniu z Anglią i 
Francyą, program konferencji. Austro- 
Węgry z» swej strony przesłały do Pe- 
tersburga odpowiedź, a obecnie na tę 
odpowiedź nadeszła nota z Peiersburga 
W kołach dyplomatycznych utrzymują, 
iż nota ta jeszcze ostatecznie nie zała- 
twia kwestyi, czyli innemi słowy rząd 
rosyjski nie zgodził się na wszystkie 
zastrzeżenia lub warunki, z jakimi Au- 
stro- Węgry wystąpiły w swej odpowie- 
dzi. Zapowiedziana jest jednak dalsza 
jeszcze wymiana zdań celem uzyskania 
zgody na program konferencji. 

Otóż w kołach urzędowych austryac 
kich uważają zgodę tę za możliwą. 
Przypisują tam duże znaczenie temu 
faktowi, iż mowa p. Izwolskiego w 
Dumie została odłożona na czas nieo 
graniczony. Urzędowa „Gaz. Lwow- 
ska* rozumuje np. w taki sposób: 
„skoro się zważy, iż p. Izwolski mial 
w mowie swojej stwierdzić nieprzy 
chylne stanowisko Rosyi wobec anek- 
syi Bośnii i Hercegowiny, przeto od- 
stąpienie od tej mowy wskazywałoby, 
iż w dotyczasowych rokowaniach mię- 
dzy petersburskim i wiedeńskim gabi: 
netem nastąpiło takie zbliżenie się, któ- 
re nietylko nie wyklucza, a raczej po- 
dnosi możliwość porozumienia się co 
do programu przyszłej konferencji". 

Greżba wojny poskutkowała. Wo- 
bec możliwości awantury europejskiej, 
a nawet światowej, jakaby z pierwszego 
starcia się na Bałkanach wyniknąć mu- 
siała, małe nieporozumienia co do pro- 
gramu konferencji znikają. Wszyscy 
chcą nagle zgody i kłócące się ze so 
bą państwa odnajdują oddawna już 
zgubioaą Europę. 

Przed fikcyą „koncertu europejskie 
go“ gotowi się ukorzyć różni władcy, 
dla których wojna zawsze gorszą jest 
od zbrojnego pokoju. 

Austro-Węgry wolą iść na ustęp- 
stwa: konierencya ma więc przyjść do 
skutku. kak 
S 


Jubileusz Ojca św. 
— un. —- 

Komitet, urządzający obchód jubiieu- 
szu Ojca św. w Warszawie, rozesłał do 
pism polskich następujący komunikat: 

„Niezbędnem uzupełnieniem wspa- 
niałej uroczystości kościelnej, odbytej 
z nakazu władzy duchownej we wszy- 
stkich świątyniach archidyecezyi 22 
b. m., będzie świecki obchód jubileuszu 
Ojca śgo, naznaczony na 8 grudnia. 
W dniu tym prezes honorowy komite- 
tu jubileuszowego, J. E. biskup Kazi- 
mierz RuszLiewicz, odprawi na inten- 
cyę Pinsa X pontyfikalną sumę w archi 
katedrze o g. li-ej, poczem o g. leej 
odbędzie się w wielkiej sali Filharmo- 
nii, odświętnie przystrojenej, pierwsze 
z trzech głównych zebrań jubiieus/o- 
wych. Rozpocznie je prezes komitetu, 
Juliusz hr. Ostrowski, przemówieniem. 
streszczającem myśl obchodu; nastę 
pnie ks. kan. Antoni Szlugowski na 
kreśli charakterystykę Piusa X, prof 
Maryan Massomus bę*zie mówił 6 isto- 
cie i znaczeniu papiestwa, mec. Broni 
sław Bouffał o jego stosunku do kwe- 
styi społecznej, a znany historyk, Fran- 

iszek Pułaski—o jego wpływie na zje- 
dnoczenie Polski w wieku XIV Za- 
kończy zebranie przemówienie ks. bi 
skupa Ruszkiewicza 

Podczas, gdy południowe i wiecz rne 
zgremadzenia przeznaczone są dla in- 
teligrneyi, zebranie o g. 5-tej zgroma 
dzi warstwy robotnicze. Rozpocznie je 
chór robotniczy, który z towarzysze- 
niem orkiestry, Z robotników również 
złożonej, wykona pieśń: „My chcemy 
Boga!‘, poczem prałat Marceli G.dlew- 
ski zagai swem przemówieniem szereg 
referatów: ks. Wł. Jakowskiego „O ju- 
hileuszu*, Adama Szymańskiego „O 
Papiestwie w stosunku do naszego 
społeczeństwa, Tad. Błażejewicza „Pa 
piestwo a cywilizacya", Jona Pietrow 
skiego „Papiestwo a robotnicy, Lud- 
wika Gdyka „Robotnik a chrystya 
nizm“, wre-zcie Eust. Korwin-Szyma- 
nowskiego „Pius X“. Między przemó 
wieniami chóry wykonają: Hymn na 
cześć Papiestwa i Hymn _rebotniczy: 
„Pracą i ł+dem*, a na zakończenie 
pieśń do Mat<i Boskiej: „Weź w Twą 
opiekę Kosciól!“ 

Wieczorem o g. 9 „Akademię“ li- 
teracko-artystyczną zagai przemówie- 
nie ks. prałata Guatowskiego, poczem 
na program złożą się: odczyt Winc. 
Kosiakiewicza „Papiestwo a sztuka“, 
utwory poetyczne K. J. Jasińskiego i 
lg. Balińskiego, napisane dla uczczenia 
jubileuszu, deklamacya jednego z naj. 
znakomitszych naszych artystów, wresz- 
cie bogata i urozmaicona część mu- 
zyczna, której kierownictwo objął prof 
P. Maszyński, przy współudziale prof. 
Surzyńskiego, chórów Opery, Lutni i 
kilku innych towarzystw oraz najlep- 
szych chorów kościelnych naszego 
miasta. Pod tym względem wieczór 
zapowiada się wyjątkowo wspaniale. 
Obok kiiku arcydzieł klasycznej muzy- 
ki kościelnej, wykonanych na organach 
przez prof. Surzyńskiego, chóry przy- 
gotowują na przeszło sto głosów hymn 
„Kto się w opieke“, dwa utwory Wit- 
ta, „Gaude Mater“ Surzyńskiego, „Sal- 
vum fac“ Gruberskiego, „Tu es Pe- 
trus* Hallera i jeden z motetów Pale- 
striny. 

Obok trzech zebrań w Filharmonii 
przygotowują się inne: w Muzeum, w 
ochronie im. Rotwanda, w której dla 
dziatwy z parafialnych ochron mówić 
będzie o Piusie X proboszcz parafii 
Wszystkich Świętych, ks. prałat T. 
Matuszewski, wreszcie w innych jesz- 
cze parafiach. 


C AAAA 
Abdykacya 
Franciszka Józefa. 


Rozdanie nagród Nobla. 


Dnia 11 listopada (starego stylu) przysądzone 
zostały nagrody Nobla w dziedzinie chemii — 
Ruterfordow! (Londyn); fizyki—Planckowi (Ber- 
in); medycyny — Miecznikowowi (Paryż); lite- 
iatury — Świoburuie (Londyn). Nagrody po- 
koju jeszcze nikt nie otrzymał. 

W latach zeszłych powyzsze nagrody olrzy- 
mali: w dziedzinie chemii w roku 1901 Want- 
Hoft (Berlin), 1902 r. — Emil Fischer (Berlin), 
1903 r. — Pierre Curie wraz z żoną i Becquerel 
(Paryż), 1904 r. — sir William Ramsay (Lon- 
dyn), 1905 r. — von Bayer (Monachium), 1906 
r. — Moissan (Paryż), 190: r. — Büchner (Ber- 
ln); w dziedzinie fizyki: 1901 r. — Roenigen 
(Monachium), 1902 r. — Lorenz (Leiden) 1 Zee- 
manu (Leiden), 1903 r. — Arrenius (Sztokholm), 
1904 r. — Lord Rwyley (Loudyn), 1905 r. — 
vou-Lenard (Kiel), 1906 r. — ttomsou (Cam- 
bridge), 1907 r. — Michelson (Chicago); w dzio- 
dziuie medycyny: 1904 r. -- Bering (Marburg), 
1902 r. — Ronald Ross (Liverpoole), 1903 r. — 
Finsen (Kopenhaga), 1904 r. — Pawłow (Peters: 
burg), 1905 r. — Koch (Berlin), 1906 r.—Goldgi 
(Padwa), 1907 r. — Laverau (Paryz); w dziedzi- 
nie literatury: 1901 r. — Sully-Prudhomme (Pa- 
ryż), 19u2 r. — Mommsen (Berlin), 1903 r. — 
Björnson (Chrystyania), 1904 r. — Echegeray 
(Madryt) » Mistral (Medyolan), 1905 r. — Sien- 
kiewicz (Warszawa), 1906 r. — Ramon i Cayal 
(Madryt), Carducci (Bolonia), 1907 r. — Kaipliag 
(Loudyn). 

Nagrodę pokoju otrzymali: 1901 r. — Henri 
Dunan (Genewa) i Passy (Paryz), 1902 r.—Mar- 
tens (Petersburg), 1903 r. — Randal i Krómer 
(Londyn), 1904 r. — Instytut prawa międzyna- 
rodowego, 1905 r, — Berta von Suttner (Wie- 
doń), 1906 r. — Roosevelt (Washingtou , 1907 
r. — Monetta (Rzym) i Renaud (Paryż). 


Wynalazki polaka. 


Reformy* jest bardzo blizkiem. 


„Niepostrzeżenie prawie odbywa się w Au- 
stryj ewoiucya w duchu prusofilskim. Coraz 
mniej w tem państwie niemców, coraz więcej 
prusaków. 

A tymczasem życie publiczne me stoi w miej- 
scu i wytwarza coraz nowe i silniejsze antago 
nizmy. W miarę wzmagauia się idei pangermauń- 
skiej w Austryi, potęznieje także i krzepi się sa- 
mowiedza narodowa ludów słowiańskich. Krwawe 
starcia w Pluji i Lublauie, nieustające zaburze- 
nia w Pradze i innych miastach czeskich, wre- 
szcie konflikt włosko niemiecki w nniwersytecie 
wiedeńskim,—oconiane być powinny nie jako e- 
pizodyczne, oderwane od organizmu państwowego 
zjawisna, lecz uważane być muszą za konse- 
kwencyę tego parcia, jakie na mue ludy monur- 
chii wywiera, w duchu prusofilskim dokonująca 
się w naszych oczach, kousolidacya niemców au- 
stryackich, 

Przesilencia gabinetowe, polegające na wymia- 
nie pewnych o obistości, w skład rządu wcho- 
dzących, są drobnosiką wobec przesilenia istot- 
lego, nuriującego w organizmie państwowości 
austryackiej. Ud tego niebezpieczeństwa odwra- 
czują się oczy; Austrya żyje z dziś na jutro. Ta 
polityka krórikowidzów doprowadzić może państwo 
do katastrofy. 

Musi wreszcie znaleźć się w krytycznej chwili 
mąż stanu, który stanie wobec komieczności roz- 
siurzygnięcia kwestyi: Jakiem państwem ma być 
Austrya, czysto niemiockiem, czy federacyjnem? 
A kwestyę tę zaostrzyć muszą, oprócz wzmaga- 
jących się z żywiołową siłą antagonizmów naro- 
dowych, także problemy polityki zagranicznej 
w tego rodzaju ściśle określonej formie, jak gro- 
żąca w tej chwili Austryi wojna na Bałkanach * 


Węgierska książka o polakach, 


Urzędowy organ budapeszteńskieg" 
„Park-klubu*, na czele którego stoi 
hr. Paweł Szapary, „Salon ujsąg* wy- 
dał pierwszą część albumu, przedstawia- 
jącego Galicyę w opisach i obrazach. 
Rozpoczyna się album ciepło napisanym 
wstępem historycznym, w którym au- 
tor przypomina, że od tysiąca lat pola 
ków i węgrów łączyły stosunki przyja- 
cielskie, że mieli oni wspólnych królów 
i bohaterów. Polak był najlepszym od- 
biorcą tokaju, węgier kupował w Pol- 
sce sukno, płótno. Dalej autor żali się, 
iż ta przyjaźń długo leżała odłogiem, i 
przypuszcza, że powodem tego były 
walki wewnętrzne, jakie przechodziły 
oba narody. 

„Stara legenda—czytamy dalej—opo- 
wiada o trzech braciach: Lechu, Czechu 
i Rusie, przez całe wieki jednak stała 
Polska odosobniona, podobnie jak We- 
gry, i nie liczyła nigdy na swych po 
bratymców, których stosunki polityczne 
odsunęły od niej tak daleko, że i dziś 
z trudnością przychodzi myśleć o zbli- 
żeniu się słowiańskiem. 

„Kultura, pojęcia państwowe i naro- 
dowe były u Polaków zupełnie inne, 
niż u innych słowian, a wałki wolno 
ściowe, wielka liczba ludności, wreszcie 
wojny światowe wyrobiły w narodzie 
polskim specyalnego ducha, specyalną 
ambicyę i rycerkość, wyróżniającą go 
całkowicie z pośród wielkiej rodziny 
słowiańskiej. 

„Dlatego też przez cały przeciąg dzie- 
jów nie pozostawał mu prawie żaden 
inny sprzymierzeniec i przyjaciel, jak 
naród węgierski. Między tymi dwoma 
narodami musiała się przeto zadzierz- 
gnąć silna sympatya, jakiej nie mogły 
zniszczyć drobne nieporozumienia i 
przejściowe zawieruchy. 

Autor dalej przypomina wszystko, co 
kiedykolwiek łączyło polaków z wę 
grami, począwszy od psałterza węgier- 
skiej królewny Małgorzaty, a kończąc 
na rewolucyi 48 roku i emigracyi pol- 
skiej po ostatniem powstaniu. Krótki 
ten zarys dziejów Polski kończy się 
słowami: „Sławni władcy isilni oligar- 
chowie doprowadzili do katastrofy. Są 
siedzi mieli potęgę, a powikłane stosun 
ki wzbudziły ich apetyt, co wreszcie 
zakończyło się upadkiem potężnego 
państwa. To samo było na Węgrzech— 
nie mogliśmy przeto pomódz sobie 
wzajemnie. Polska upadła, mimo, że 
posiadała sympatyę całej Europy. Na 


Z prasy polskiej. 


Wczorajsza „Nowa Gazeta“ zamie 
ściła artykuł p. Izy Moszczeńskiej p. t. 
„O szkoły wyznaniowe“. Artykuł zostal 
wywołany wiadomością, jaką niektóre 
pisma zamieściły przed kilku dniami, 
że „Koło polskie wniosło projekt do pra 
wa o organizacyi katolickich szkół wy- 
znaniowych*, Z tego powodu „Głos 
Warsz.* pisze: 


«Wiadomość jest zbyt ogólnikowa, aby na jej 
podstawie snuć można jakiekolwiek wnioski, 
bliższe szczegóły tej sprawy nie są znane. P. Iza 
Moszczeńska mogłshy zaczekać, dopóki te szcze 
góły się nie wsjaśnią. Ale p. Iza Muszczeńska 
jest niecierpliwa, nie czekając tedy na bliższe 
wyjaśnienie sprawy, konkluduje, ża «Koło Polskie 
przestało prowadzić politykę polską, zainauguro- 
wało zaś politykę katolicką» — i na przestrzeni 
300 wierszy miota na Kuło Polskie pioruny. 

«Zdaniem zaś naszem, do oburzenia, nawet 
ze stanowiska ultra-postępowego, niema tu po- 
wodu. Jeśli nawet wiadumość o wniesieniu pro- 
jektu prawa o organizacyi katolickich szkół 
wyznaniowych nie jest zwykłą kaczką dzienni- 
karską (tyle ich już puszczono w czasach osta- 
tnich a conto polityki Koła), rozumieć ją należy 
w ten sposób, że przy dyskusyi o szkołach cer. 
kiewnych Koło prawdopodobnie wniosło popraw- 
kę w komisyi, aby i duchowieństwo katolickie 
miało prawo zakładać szkołę wyznaniową. Cho- 
dzi tu głównie o Litwę i o wschodnie powiaty 
Królestwa, gdzie, jak wiadomo, dziatwa katolicka, 
w braku szkół innych, zmuszona jest uczęszczać 
do szkół cerkiewnych, t. j. do szkół *wy.nanio- 
wych prawosławnych. Czyżby taki stan rzeczy 
odpowiadał ideałom «postępowym» p. Izy Mo- 
szczeńskiej?» 


Wśród przemysłowych kół Paryża 
wielką sympatyą i uznaniem cieszy się 
p. Józef Lipkowski, dyplomowany in- 
żynier paryskiej szkoły centralnej. 

"Rodak nasz urodził się na Ukrainie 
w pamiętnym 1863 roku z ojca Józefa, 
ostataiego marszałka z wyborów szlach- 
ty pow. hajsyńskiego w gub. podols. 
kiej, i matki Cezaryny z domu Lisow- 
skiej. Po ukończeniu szkoły centralnej 
w Paryżu w 1885 roku, jako dwudzie- 
stodwuletni młodzieniec zabrał się od- 
razu do pracy. W przeciągu kilku lat 
zdobył stan"wisko głównego dyrektora 
metalurgicznych i mechanicznych za- 
kładów w Rosyi; był potem orga- 
nizatorem i administratorem kilku 
poważnych przedsiębiorstw. Rodak 
nasz dzięki wybitnym swym zdolnoś- 
ciom, twórczości umysłu, wyjątkowej 
energii i pracowitości, obdarzył świat 
techniczny całym szeregiem doniosłych 
wynalazków z  najróżnorodniejszych 
dziedzin przemysłu. 


Wstępem niejako do całego szeregu 
wynalazków jego są hamulce dla kolei 
żelaznych; przewyższają one hamulce 
Westinghauza i inne tem, że siła ha- 
mująca rozwija się jednocześnie pod 
wszystkimi wozami pociągu — nawet 
wtedy, gdyby liczba wozów wynosiła 
pokaźną cyfrę 75-ciu, z jednakową ener- 
gią i bez względu na to, czy halmy 
(trące kłody) są mniej lub więcej 
starte. 

Dzięki temu unika się absolutnie 
wszelkich reakcyi między wozami i 
wstrząśnień nieprzyjemnych dla po- 
uróznych, a szkodliwych dla towarów i 
samychże wozów. Hamulec Lipkowskie- 
go, odznaczony pierwszą nagrodą, 
na konkursie międzynarodowym w 
Petersburgu w 1898 roku, jest jedy- 
nym, który praktycznie rozstrzygnął 
kwestyę hamowamia długich pociągów 
towarowych. 

W trzy lata potem wynalazł auto- 
matyczne kierownice dla tramwajów. 
Kierownice te pozwalają maszyniście 
skierować wóz na prawo lub na lewo 
przy rozjazdach, nie zatrzymując się i 
nie zwalniając biegu, poczem wszyst- 
kie aparaty tak na wozie, jak i pod- 
ziemne, automatycznie wracają do nor- 
malnego położenia. Tutaj cała praca 
maszynisty polega na przesunięciu w 
prawo lub w lewo drążka kierującego 
mechanizmem. System ten na pięćdzie- 
siąt kilka przedstawionych został przy- 
jęty, jako jedynie praktyczny, przez 
paryski zarząd miejski i towarzystwa 


Biuro Wolffa donosi: «Kilka pism podało 
wiadomość, że kanclerz pokazywał prezydentowi 
parlamentu, hr. Stolbergowi, dokument podpisa- 
ny przez cesarza, zawierający rzekomo przyrze- 
czenie zauiechania osobistej polityki. Wiado» 
mość ta jest nieprawdziwa. Kanclerz hr. Stol- 
bergowi dokumentu takiego nie pokazywał, ami 
mu też żadnej wzmianki o istnieniu takowego 
nie czynił». 7 

Zaprzeczenie to jest bardzo dziwne. Nie mó- 
wi bowiem nic o tem, czy dokument cesarski 
rzeczywiście istnieje, czy nie. 

W ten sposób zaprzeczenie ubocznie stwier- 
dza pogłoskę, że cesarz dał kanclerzowi zobo- 
wiązanie na piśmie. W dokumencie tym, jak 
już komumkowaliśmy, zobowiązał się Wilhelm II 
do wyrzeczenia się polityki osobistej. 


O sytuacyi, jaką wytworzył na Bał- 
kanach bojkot towarów austryackich, 
pisze „Czas* krakowski. 


«Handel i przemysł austryacki poniósł wogóle 
ostatnimi czasy wielkie straty wskutek sytuacyi 
na Bałkanach. Przesyłki do Serbii są jak naj 
ściślej kontrolowane z obawy kontrabandy broni, 
muszą więc walczyć z opóźnieniami i utrudnie- 
niami wszelkiego rodzaju, pomijając bojkot, któ- 
ry w Serbii bynajmniej nie ustaje. Bułgarya, mi- 
mo dobrych stosunków politycznych, oddała nie- 
dawno wielką dostawę państwową wyłącznie fir- 
mom francuskim, motywując to ndziałem Francyi 
w pokrywaniu potrzeb finansowych kraju przy 
j oak Największe straty przynosi wszakże 

ojkot turecki, rozwijający się z niepohamowaną 

siłą. Kto nosi fez wyrobu austryackiego może 
przygotować się na zniewagi czynne i obelgi; 
kupcy, posiadający jeszcze zapasy towarów au 
stryackicb, otrzymują listy z pogróżkami i ode- 
zwy komitetów, pełue zniewag. 

«Jak donoszą z Konstantynopola, ambasador 
Pallaviciui znów był na posłuchaniu u wielkiego 
wezyra i ministra spraw zagranicznych, podno- 
sząc protest przeciw bojkotowi. Jeżeli pogłoska 
o udjeździe margr. Pallaviciniego jest prawdziwą, 
to przedstawienia jego niewielki odniosły re- 
zultat. Sytuacya jest w każdym razie bardzo po- 
wazną pod względem ekonomicznym. Przemy- 
słowcy austryaccy ponoszą wielkie straty, które 
muszą oddziałać na rynek pienięzny w kiernnku 
zwiększenia depresyi, dającej się już dzisiaj bar- 
dzo odczuwać. Dalszy bojkot, przeprowadzony 
równie konsekwentnie, groziłby też następstwami 
o charakterze prawie katastroficznym i z tego 
stanowiska można zrozumieć pogłoskę o odwoła- 
niu ambasadora z Konstantynopola, bez względu 
na to, czy krok ten w istocie nastąpi, czy też 
idzie tylko o zbadanie wrażenia, jakie sama po- 
gróżka wywołała». 


Rozłam w stronnictwie 
ludowem. 


„Gazeta Ludowa*, wydawana we 
Lwowie przez przeciwników nowego 
kursu p. Stapińskiego, stwierdzając 
istniejący w stronnictwie rozłam, wy- 
powiada zdanie, że „klub ludowców 
podzielił się na dwie części: jedną, 
która żąda złamania przewagi konser- 
watystów, i drugą, złożoną z „nowych“, 
która ujęła w swe ręce kierownictwo 
i ton konserwatywny nadaje polityce*. 
Z tego są konserwatyści zadowoleni i 
„wyręczają się klubem ludowców we 
wszystkich takich sprawach, gdzie sa- 
mi wystąpić nie chcą, jak np. w spra- 
wie reformy wyborczej“. P. Stapiński 
powiedział, że lud teraz nie chce re- 
formy, lecz dopiero w r. 1910. Otóż 
według „Gazety Ludowej“ w tym wy- 
padku p. Stapiński postąpił nie według 
woli ludu, lecz wbrew woli ludu, gdyż 
żądanie powszechnego głosowania jest 
najważniejszym punktem programu lu- 
dowców i w tej sprawie nie może być 
mowy o jakiejś zwłoce. Nadto kongres 
nakazał posłom jak najprędzej przepro- 
wadzić reformę wyborczą. Taka jest 
wola ludu i łamać jej nie wolno. 
Wreszcie na wszystkich wiecach lud 
domaga się powszechnego głosowania. 
a jeszcze nigdzie nie uchwalono, że to 
ma być za dwa lub za trzy lata. 

W tym samym numerze omawia tak- 
że „Gazeta Ludowa* ewolucye i zmia- 
ny w kierownictwie stronnictwa ludo- 


„Kuryer Lwowski“ niezbyt optymi. 
stycznie zapatruje się na obecną sesyę 
parlamentu wiedeńskiego. 


«Już obecnie widać. że p. Bienerth z obecną 
sesyą załatwi się krótko bez długiej gadaniny. 
Dziś i pojutrze odbędą. się właściwie posiedzenia 
formalne. Dziś będzie p. Bienerth pokazywał 
wypoczętym posłom swoją trupę sekcyjną — po 
jutrze zaśpiewają posłowie jubileuszowe «Boże 
wspieraj»... i rozjadą się (po ciężkiej pracy!) 
znowu do domów na małe wakacye, które po- 
trwają do 3 grudnia. 

«W ten sposób p. Bienerth urwał już parla- 
mentowi miesiąc obrad, bo zwołanie parlamenta 
wyraźnie zapowiedziane na 3 b. m., a przez od 
powiednie wsuwanie dni odpoczynku zredukuje 
«p. premjer» całą przedświąteczną sesyę do dni 
kilkunastu, tak, aby mieć pretekst do narzekania 
na «brak czasu» i do żądania załatwienia tego, 
co p'ństwu jest potrzebne, w drodze nagłej. 

«Wśród tej nagłości, przeplatanej wypoczyn- 
kami, nie będzie także zapewne czasu na kwestyę 


«Nowoje Wremia» zamieszcza sensacyjną wia 
domość, kiórą na jego odpowiedzialność poniżej 
przytaczamy. 

Podobno dn. 2 grudnia n. st. (19 listopada) 
w dniu swego jubileuszu cesarz Franciszek Jó- 
zef ma abdykować z części swych*praw zwierz- 
chniczych i wyznaczyć współregentem następcę 
tronu, Franciszka Ferdynanda. 

Wiadomość ta przyszła z Berlina ze źródeł 
wiaroegodnych, jak zaznacza «Nowoje Wremia», 


Kara śmierci bez sądu. 
—)vo(— 


Podniesiona przez prawników war 
szaws.ich sprawa stosowania w Króle- 


L i stwie kary Śmierci bez sądu oprze się| wego, nazywa je „błyskawicznemi*,| "aeeoe oinar aa onani  erbineta| Bie się nie zdały wszystkie boje, cho-|trumwajowe. | 
z październikowcami*. prawdopodobnie — jak mniema „kKiecz* |gdyż jeszcze w marcu byli łudowcy [sów spokujmejszych, które istotnie mogłyby kie-|ciaż Ziemia polska — jak powiada wę-| Obecnie po dwuletnich studyach l 
PEN. — w pierwszym departamencie Rady | poza Kołem, a już na św. Marcin ks.|dyś nadejść, o ile gdzieś znowu nie zaczęłyby się gierski poeta — „krew patryotów chło-| doświadczeniach inżynier Lipkowski 


«ludy» okładać kijami lub celować do siebie 
z rewolwerów. 

«Społeczeńsiwo i lud niechaj sobie dużo po tej 
sesyl nie obiecują, bo nie dla nich ją zwołano. 
Trzeba najpierw załatwić «konieczności!» 


Państwa. Zdaniem senatorów, konsul- 
tacya przy ministerstwie sprawiedliwo- 
ści nie zdoła sprawy tej rozstrzygnąć 
z tego powudu, że wniosek prokurato- 
ra senatu uzyskał nieznaczną ilość gło- 
sów, mianowicie jeden głos w pierw- 
szym departamencie senatu i trzy gło- 
sy na ogólnem zgromadzeniu. 

We wniosku swym występuje pro 
kurator i przeciwko mniejszości. Jak 
wiadomo głosy w pierwszym departa- 
mencie podzieliły się w ten sposób, że 
12 senatorów wypowiedziało się za od 
rzuceniem skargi prawników na tej 
zasadzie, że złożyły ją ©soby, których 
działalność gen.-gubernatora Skałona 
zupełnie nie dotknęła, i ze wogóle skar- 
ga na niego musi być składana wła- 
dzy najwyższej, ponieważ jest gen. 
Skałon generał-gubernatorem i jedno- 
cześnie głównodowodzącym wojsk i bez 
<ankcyi Monarchy nie może być pod 
sąd oddany. 

Natomiast dziewięciu innych senato 
rów, wypowiadając się tak samo zaod- 
rzuceniem skargi, ponieważ prawnicy 
warszawscy z powodu postępowania 
gen. gubernatora nic nie ucierpieli, za- 
zuaczyło, że należy działalność Skałona 
rozważyć z tytułu nadzoru. Wycho- 
chąc z tego założenia mniejszość roz- 
patrzyła raport, złożony przez generała 
Skałona, w którym oznajmia on, że po- 
stępowanie swoje opierał na artykule 
12 stanu wojennego. Artykuł ten na- 
daje generał-gubernatorom prawo sto- 
sowania w wypadkach wyjątkowych 
zarządzeń nadzwyczajnych. Senatoro- 


wykończył pracę nad kołami elastycz- 
nymi dla automobilów. 

l oto kwestya, w której urzeczy wist- 
nienie świat przemysłowy zaczynał już 
wątpić, gdyż na 265 systemów próbo- 
wanych żaden rie dał zadawalających 
rezultatów, obecnie jest ostatecznie 
rozstrzygnięta w sposób zdumiewająco 
prosty i praktyczny. Koła te byiy wy- 
próbowane na przestrzeni dziesięciu 
tysięcy kilometrów przy prędkości 
przechodzącej nieraz 95 kilometrów na 
godzinę po najciaśniejszych górskich 
urogach Alp, Apeninów i Wogezów, w 
której to podróży podpisany brał u- 
dział. Zaletą tych kół jest to, że mają 
znacznie większą elastyczność od pneu- 
matyków, utrzymanie ich kosztuje za- 
ledwie "/, część kosztu utrzymania 
pneumatyków, są absolutnie bezpieczne, 
przyczem niszczą znacznie mniej po- 
wóz i nie męczą podróżnych bez 
względu na złą drogę, jedzie się zaś 
znacznie prędzej, jak na pneumaty- 
kach. 

Z wielkim zainteresowaniem zwie- 
dzałem fabrykę inżyniera Lipkowskie- 
go, założoną w centrum Paryża przy 
ulicy de la Fortune 7, w której buduje 
się obecnie koła przeznaczone dla sa- 
mochodów różnych kategoryi, jak też 
dla fiakrów, omnibusów i transporto- 
wych furgonów. 

Pomijając wiele innych wynalazków, 
których jest przeszło 40, eksploatowa- 
nych w przemyśle, wspomnę jeszcze 
tylko o pięcioletniej pracy nad latającą 
maszyną. Z nadzwyczajną ciekawością 


nęła w siebie każdą grudką'. 

Dziś następuje odrodzenie po długim 
letargu. Obok muzyki i literatury 
i sztuki piękne kwitną w Polsce i nie 
brak tam znakomitych rzeźbiarzy i ma- 
larzy, którzy przysparzają sławy swemu 
narodowi i starają się o nowe wawrzy- 
ny dla swej ojczyzny. 

W ostatnich czasach Węgrom zaczy- 
na imponować Galicya. Nagły ruch e- 
konomiczny, wywołany szlachetnymi 
wysiłkami dzielnych jednostek, spra 
wia, że „każdy, kto znał niegdyś ten 
*apuszczony kąt Europy, musi dziś pa 
trzeć z podziwem na wielki postęp w 
każdym kierunku, o czem jednakże 
mało kto wie, niestety”, 

W bardzo serdecznym i ciepłym to- 
nie napisany jest dalej cały artykuł o 
polskim przemyśle, handlu, górnictwie 
i t. d., kończy się zaś słowami: 

„Celem tej naszej pracy jest wzinoc- 
nienie i zadokumentowanie dawnej 
przyjaźni polsko-węgierskiej, uważamy 
zaś za najlepszą drogę do tego celu: 
nawiązanie stosunków handlowo-prze: 
mysłowych pomiędzy Węgrami a Pol- 
ską etnograficzną. Wysyłamy w świat 
ten pierwszy zeszyt o Galicyi z życze- 
niem, aby znalazł on drogę tak do serc 
Węgrów, jakoteż polaków,i był pierw- 
szą jaskółką narodów dla wspólnego 
dobra i wspólnego polepszenia bytu, 
jak też wzmocnienia sił, wyczerpanych 
długiemi walkami. Daj Boże, aby się 
to ziściło!“ 

Album zdobi bardzo dużo ilustracji, 
monografie Lwowa i Krakowa zobrazo- 


Pastor jest nie tylko najlep-zym lu- 
dowcem, ale najbardziej wpływowym 
posłem w klubie ludowców. To też nie 
dziwnego, że „gdy ks. Pastora przyj 
mowano do klubu, ziemia się trzęsła 
w Galicyi". 

„Jak z tego widzimy, pisze „Nowa 
Reforma" 1óżnice zapatrywań między 
starą gwardyą ludowców, a p. Stapiń: 
skim i jego zwolennikami są już o 
tyle znaczne i zasadnicze, że o powro 
cie do jednolitej organizacyi naczelnej 
prawie niema mowy. Poseł Stapiński 
pociesza się wprawdzie w ostatnim 
„Przyjacielu Ludu*, że na 250,000 lu- 
dowców w Galicyi stoi za nim 200,000, 
jednak poci: cha to nie wielka, bo prze 
dewszystkiem rachuby mogą zawieść. 
ani bowiem poseł Stapiński tych 200 
tysięcy ludowców nie liczył, ani, co 
ważniejsza, nie pytał ich o zdanie co 
do nowego przez siebie zainicyowanego 
kursu. 

„Chcąc uspokoić wzburzenie, wylicza 
poseł Stapiński w „Przyjacielu“ wszyst- 
kie korzyści, jakie lud odniósł z ostat- 
niej sesyi sejmowej dzięki nowej tak- 
tyce klubu. Za największą zdobycz u- 
waża p. Stapiński to, że jednego lu- 
dowca wybrano członkiem wydziału 
krajowego, drugiego powołano do ra- 
dy nadzorczej Banku krajowego, a 
trzeciego zrobiono członkiem  komisyi 
dla włości rentowych. O tem, że p. 
Stapiń<ki kompetował o fotel minisie- 
ryalny, „Przyjaciel Ludu“ milczy”. 

Atoli nie milczy stary wróg posła 
Stapińskiego ksiądz Stojałowski, i w 


Całą prasę obiegły pogłoski o tem, że Koło 
zawarło sojusz z październikowcami, W osia- 
topim numerze «Kraju» znajdujemy notatkę, rzu 
cającą świawo na prawdziwość tej wiadomości. 

<Popicranie przez Koła polskie wyboru na 
prezesa Dumy p. Chomiakowa, głosowanie za 
ustawą wojskową przeciw głusom lewicy, zapo- 
wiedź, że w sprawie agrarm j polacy będą po- 
pierali pizedłoz» nia rząduwe — wszystko to. 
pi-ze «Kraj», prawdopodobnie posłuzyło Zza po 
wód do ogłoszenia przez jedną ż petersburskich 
gazet wieczornych, jakoby Koła zawarły układ 
z centrum, na mocy którego miały się zobowią- 
zać do zgodnego z niem głosowania w zamiau 
za poparcie w sprawach s:morządn miejscowego 
i szkolnictwa. Gazeta dodaje, że jeden z «wybi- 
tnych» kadetów powiedział do jej współpraco- 
wnika: «Polacy się złapią. Centrum ich oszu- 
ka, a własne społeczeństwo ich się wyprze». 
Dzisiaj się okazało, że głosy «Kół» mogą prze- 
chylić szałę zwycięstwa. Już kuika razy cen- 
trum doznawało porażki, dzięki zjednoczonym 
głosom lewicy i prawicy skrajnej — porazki, od 
której mogłaby go uchrunić frakcya, złożona Z 
5 — 6 posłów, nie mówiąc o Kołach, rozporzą- 
dzających 17 głosami. Na podstawie informacy: 
źródłowych oświadczyć wszakże możemy, że wia- 
domość o blizkim sojuszu między Kołem a cen- 
trum jest bezpodstawna. Rzeczywiście, paździer- 
nikowcy ujawnili niedawno chęć wejścia w poro- 
zumiene z Kołem, ale otrzymałi odpowiedź, że 
polacy i nadal chcą prowadzić politykę wolnej 
ręki, głosując bądź z prawicą, bądz z lewicą — 
jak im kaze sumienie». 


„Słowo Polskie* zwraca uwagę na 
ewolncyę, jaką przeżyły w ciągu lut 
ostatnich wszystkie sfery społeczeń- 
*twa niemieckiego, 


<I niemiecki akademik i niemiecki «biirger> 
byli dawniej inni. Entuzyazmowali się oni da 
«niejszymi czasy dla ideałów, odczuwali silnie 
krzywdy bliżnich, ujmowali się za  uciśnionymi, 
Był czas nia tak jeszcze dawny, kilkadziesiąt 
lat temu ledwo, gdy świat cały zwał niemców 
varodem filosofrw, gdy bursz niemiecki marzył 
o poświęceniu się za wolność, równość i brater- 
stwo ludów. 

<A dziś — powszechne niemal w narodzie 
tym zdziczenie. Ideałem — silna pięść, prawem 
przemoc fizyczna», r i 

„Prusy poddały swemu panowaniu polityczne- 
mu całe prawie Niemcy. Ale, co gorsze dla przy- 
szłości kultury niemieckiej, potrafiły one j dno- 
cz śnie narzucić wszystkim ludom niemieckim, 
nawet tym. ro poza granicami Rzeszy Żyją, Swą 
hegemonię duchową. 

„A duch icb, to duch przybranych w szaty 
zakonne rozbójników kr-yżackich, to duch cy- 
nizmu zbójeckiego Fryderyka I-go i żelaznej 
pięści Bi-marka, to duch barbarzyństwa juukrów 
pomorskich. P 

„Iryumfy militarne Prus w 1863 i 1871 r., 
buta pruskich panów Rzeszy niemieckiej olśniły 
cała Niemcy. Naród niemiecki ugiął się pod 
jarzmem duchowem prusactwa. 

„Niemiecki marzyciel, który wierzył w siłę 
ideałów, widząc naigrawanie się zeń chełpiące- 
go się siłą swej pięści prusaka, uznał swa wo- 
bec niego miższość, wziął go sobie za wzór do 
naśladowania. 

„Cały kuliuralny organizm narodu niemiec- 
kiego zaraził dziś bakcyl pruskiego barbarzyń- 
stwa. 


O R. Z 
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oglądałem wykończone już w najmniej- 
szych szczegółach plany jego „rota- 
tywnego aeroplanu“ olbrzymich roz- 
miarów, gdyż same skrzydła mają 
650m? powierzchni, a motor zbodowa- 
ny jest o sile 550 koni parowych. Mo 
tor ten jest obecnie przedmiotem cią- 
głych prób i studyów i prawdopodob- 
nie przyniesie palmę zwycięstwa swe- 
mu wynalazcy, gdyż, jak mię zapew- 
niają inżynierowie francuscy, to ma- 
szyna ta w stosunku do dzisiejszych 
maszyn Wrighta, Farmana, Delagran- 
gea i innych będzie tem, czem jest 
obecnie wygodny automobil o sile 60 
koni w stosunku do zwykłej motocy: 
kletki. 

To też za jego wynalazki i zasługi, 
oddane przemystowi — nagrodzono go 
krzyżem Legii honorowej, komandor- 
skiim krzyżem orderu Niszama i zło- 
tym medalem, a za prace na polu nau- 
kowem orderem oficerskim Akademii. 

Przyjaciele i koledzy zawodowi na- 
zywają go zawsze polskim Edisonem 

Ale nietylko praca w tym zakresie 
zajmuje ten dzielny umysł. Inżynier 
Lipkowski, z przekonania demokrata, 
wydał książkę p. t: „Evolution ou re- 
volution*, omawiającą stosunki poli- 
tyczne i ekonomiczna w Rosyi, a jego 
utwory wierszem tchną głębokim pa- 
tryotyzmem o filozoficzno społecznem 
zabarwieniu. 

W wolnych chwilach uprawia on 
rysunek. W jego wspaniałych aparta 
mentach w Paryżu widziałem całą ko- 
lekcyę artystycznie wykończonych pió 
rem obrazów, co wymownie świadczy, 
że, pracując wytężająco w jednej -spe- 
cyalnej gułęzi wiedzy, pomimo to nie 
zaniedbuje dziedziny sztuki i piękna. 


S. A. Kowalski. 


Pozostaje ostatnie głosowanie. Ależ 
na kwestyę odbywania wojskowości 
przez luizi, znajdujących się pod nad- 
zorem policyi, można się bardzo różnie 
zapatrywać. Nie przypuszczam, aby 
większość dumska albo lewica nada 
wały tej kwestyi duże znaczenie zasa- 
dnicze. Nie nadawaliśmy takiego zna- 
czenia i my. Nie ulega też wątpliwo- 
ści, że ten lub inny stosunek centrum 
Dumy da tego projektu nie mógł wpły 
nąć na nasze głosowanie. 

— O ile prawdziwe są pogłoski o 
prowadzeniu pertraktacyi pomiędzy po 
lakami a październikcwcami*—zapy tał 
sprawozdawca „Słowa*. 

— Żadnego porozumienia pomiędzy 
nami a centrum nie było — odparł Ja- 
roński. 

Tymczasem polacy nie mieli w Du- 
mie żadnych interesów realnych, za 
poparcie których mogliby oddać swe 
głosy październikowcom. Mówią o róż- 
nych projektach, o samorządzie w Kró- 
lestwie, ale do Dumy nie z tych pro- 
jektów jeszcze nie wniesiono. 

Zaznacza dalej „sprawozdawca, Że wy- 
mijające odpowiedzi dają także posło- 
wie Dymsza i Harusewicz i że sytua- 
cya wogóle jest niejasna. 

Niektórzy posłowie, wypowiadają pod 
adresem polaków przychylne zdania. 
Między innemi zaznuczył Krupienskij, 
że polacy bezwątpienia samorząd otrzy- 
mają; żądania ich językowe są słuszne, 
a on Krupienskij stanowczo za języ- 
kiem polskim w szkole elementarnej 
obstaje. Chomiakow powiedział współ- 
pracownikowi „Birż. Wiedom.*, że z 
uznaniem wita pogłoski o zbliżeniu się 
polaków do centruin. Zaznaczył on 
że wobec nowego zadania wytężonej 
walki z germanizmem należy zapom 
nieć o dawnych sporach. Nie dziw- 
nego, że polacy są nieprzejednani; ko- 
go biją, tego boli. Ale należy myśleć 
o przyszłości i pogodzić się. Co się 
tyczy pogłosek o wyłączeniu Cheł- 
mszyzny, Chomiakow zaznaczył, że nie 
z tego nie będzie. 

Tyle ze źródeł rosyjskich wiadomo 
obecnie o rzekomym sojuszu polaków 
z październikowcami. a 


„interesujący mężczyzna 
na tronie‘í, 


Tak nazywa anouimowy obrońca na łamach 
«N. Fr. Presse» cesarza Wilhelma II i wyrzu- 
ca światu, że go nie rozumie. Świat sobie praw= 
dopodobnie z tego nic nie robi, autor zaś, rozu- 
miejący cesarza, woła z patosem: «W środę ową, 
w dnin urodzin Lutra i Schyllera, rozpoczęły się 
pamiętne rozprawy w pariameacie niemieckim 
o godz. 1 po południu i w tę samą środę, o tej 
samej godzinie, stanął cesarz przed hr. Zeppeli- 
nem i dał początek nowej epoce kultnry. Jak 
oni tam w Berlinie rozprawiali, tak on w tej 
samej chwili wypowiedział mowę, tylko, że się 
zajmował wyższemi rzeczami, niż owe brukotłuki 
polityczne. Cesarz powitał hr. Zeppelina, jako 
najszlachetniejszego syna XX wieku, i oświadczył, 
że to jeden z najważniejszych momentów w dzie- 
jach rozwoju ludzkości. «W takich mniej więcej 
słowach opisawszy owe pamiętne rzeczywiście 
całowanie się cesarza Wilhelma z br. Zeppeli- 
nem z powodu udzielenia hrabiemu orderu «Czar-, 
nego orła», powiada autor dosłownie: «Tak mó- 
wił cesarz we Friedrichshafen i ci tam w Berli- 
nie powinni się byli wstydzić, że o tej samej 
godzinie krytykowali jego przebrzmiałą rozmowę. 
Gdy ori spierali się 0 rzeczy przemijające, on 
troszczył się o wieczność; gdy oni pełzali po 
ziemi, on wzbił się w owe kręgi wysokie, z któ- 
rych człowiek może spoglądać na zbliżającą się 
przyszłość». I dalej w podobny sposób rozpisuje 


E E 
L izb prawodawczych. 


X Dmowski zaznaczał w kuluarach po ostat- 
niej porażce październikowców, że polacy swoi- 
mi głosami uratowali mniejszość od tyranii 
większości. Jak wiadomo, opozycya zwyciężyła 
tylko niewielu głosami, 


X Lewi październikowcy po porażce zaczęli 
mówić o konieczności obrania nowego biura 
frakcyi. Są oni niezadowoleni z Guczkowa. 


x  Socyalni-iemokraci mają zamiar wnieść 
do Dumy projekt wprowadzenia ośmiogodzinnego 
dnia pracy. 


X Rodzianko posprzeczał się we frakcyi 
arlameatarnej październikowców z Wołkońskim. 
Ródziośko zapragnął, aby prace komisyi rolnej, 
której prezesem on jest, były przez październi- 
kowców przyjmowane bez rozpatrywania. Wyuł- 
komskij ostro przeciwko temu zaprotestował. 
W rezultacie Rodzianko ma zrzec się przewodni- 
czenia w komisyi, a Wołkonskij zagroził wystą- 
pieniem z partyi. 


się bezimienny autor fejletonu w «Neue Freie « mamma. 
Presse», kończąc zwrotem, który w swej bizan- 5 A 
tyńskości staje się mimowolną satyrą, że miano- Z prasy rosyjskiej. 
wicie zabronić Wilhelmowi mówić, znaczy tyla, 

co zabronić Paganiniemu grać, albo takiej Patti DS 


śpiewać. Znany już nam z badań nad marya- 


wityzmem p. Klemens z „Rieczi* tak 
pisze o podniesionej przez „Głos War 
szawski* sprawie koncentracyi. 


«Narodowa demokracya rozumie, że pomimo 
znacznej i teraz jeszcze siły i wpływn stosu 
nek szerokich warstw społeczeństwa do niej o 
tyle się zmienił, że moralnego prawa ntożsamia- 
nia siebie z całym narodem już ona nie posiada. 
<Koncentracya narodowa» jest powołana do wy; 
tworzenia harmonii pomiędzy «panującą» i odpo- 
wiedzialną partyą a tymi żywiołami, które się 
znajdują poza nią, ale poparcie których jest nie- 
zbęnu dla partyi i «Koła». 

«Poczntie swej odpowiedzialności, świadomość 
zmi any w ustosunkowaniu sił wewnątrz spele 
czeństwa, krytyka zewnątrz i wewnątrz, a prze 
de wszystkiem instynkt zachowawczy wskazują 
narodowym demokratom na niezbędność koordy- 
nacyi swych działań z działaniami innych, na 
niezbędność zharmonizowania nastroju |rzywód: 
ców z psychologią szerokich mas, przebywających 
okres krystalizowania nowych dążności polity- 
cznych i nowych wartości narodowych». 


Taką ewolucyę w społeczeństwie pol- 
skiem upatruje p. Klemens. 


Taktyka Koła Polskiego. 


ane 


Parlamentarni sprawozdawcy pism 
petersburskich podkreślają ostatnie gło 
sowanie polaków razem z większością 
w sprawie przepisów 0 odbywaniu woj- 
skowości. „Polacy — pisze między in- 
nemi p. Ksiunin w „Nowem Wrem.*— 
zupełnie niespodziewanie dla lewicy 
odłączyli się od swych niedawnych so- 
juszników kadetów i głosowali razem 
z centrum. Fakt ten musiał zdetono 
wać przedstawicieli partyi wolności lu- 
du, zaczęli też oni robić najrozmaitsze 
przy puszczenia vo do przyczyn zmiany 
taktyki Koła polskiego. W rzeczywi- 
stości jakichkolwiek zmian decydują 
cych nie było, ale polacy w ostatnich 
czasach zaczęli wyraźnie zbliżać się do 
centrum, co może świadczyć o ich pra- 
gnieniu pozbycia się zbytecznych unie- 
sień i rozpoczę ia polityki realnej*. 

P. Litowcew mówi w „Riecżi*: „Było 
SW dla wszystkich, że głosowanie 
o tłómaczy się tylko kombinacyami 
taktycznemi i jest rezultatem nowego 
stosunku polaków do większości dum- 
skiej, o czem wiele mówiono w kulua- 
rach*. 

„Przedstawiciele Koła motywują swo- 
je głosowanie tem, iż nie chcą być eks- 
pertami w tak poważnej rzeczy, jak 
kwestya siły wojennej. Z rozmów jed- 
nak z poszczególnymi członkami Koła 
odniosłem mówi p. Litowcew— wraże- 
nie, że motyw ten ich samych niedość 
zadawala“... 

Sprawozdawca „Słowa“ uważa rów- 
nież giosowanie polaków za symptoma- 
tyczne wobec pogłosek o sojuszu pola- 
ków z październikowcami. Jednakże 
posłowie z Koła, do których udał się 
sprawozdawca „Słowa“ stanowczo fakt 
sojuszu negują. 

— Zapewniam pana, — mówił poseł 
Jaroński — że żadnego znaczenia sym 
ptomatycznego głosowanie nasze nie 
ma. Wiem, że ostatnie fakty z dzia- 
łalności Koła komentuje Duma i spo- 
łeczeństwo, jako rezultat porozumienia, 
które jukoby nastąpiło pomiędzy Ko- 
łem a październikowcami. Jest to wiel- 
ki błąd. Jeżeli wzięliśmy udział w wy- 
borach prezydyum, to tłómaszy się tyl- 
ko tem, że kwestyę wyborów -uważa- 
liśmy za sprawę osobistą, za kwestyę 
zaufania lub nieufności do Chomia- 
kowa. 

Na bankiecie, urządzonym na cześć 
Chomiakowa, byliśmy, bośmy przypusz- 
czali, że bankiet ma charakter osobi- 
sty, że się urządza tylko na cześć Cho- 
miakowa Nie wiedziel śmy najzupeł- 
niej, że bankiet będzie miał charakter 
uczczenia całego prezydyum. 


Jak tylko zjawiają się pogłoski o ja- 
kichkolwiek zmianach w rządzie lub 
nieporozumieniach, Biuro informacyjne 
śpieszy z wyjaśnieniami, że rząd zje- 
dnoczony w łonie swem żadnych nie- 
porozumień nie odczuwa. „Riecz* Za- 
stanawia się, skąd, wobec tak: rozczula- 
jącego porozumienia w rządzie centrai- 
nym, na prowincji istnieje niezgoda. 

«W Sewastopolu doszło do otwartej nieprzy- 
jaźni pomiędzy dykasieryami wojny a marynarki; 
w Tyflisie do nieprzyzwoitego zatargu pomiędzy 
młodym gubernatorem a poważnym działaczem 
sądowym; w Saratowie do konfliktu bez wyjścia 
pomiędzy władzą świecką a durhowuą. Wyjazd 
do Saratowa wiceministra i wiceprokuratora uie 
doprowadził do żadnych rezultatów konkrotnych». 


Owszem, o ile wiadomo z pism, po- 
sprzeczali się nawet Makarow z Rogo- 
wiczem. 

«Cóż to znaczy? —zapytuje «Riecz».—Czy tam 
na prowincyi siedzą sami wolteryanie, którzy me 
uzuają władz wyzszych i nie słuchają wskazó- 
wek z góry? A Jeżeli centrum jest zjednoczone 
i patrzy na to jednakowemi oczyma, to poco 
podróżować jego przedstawicielom tu i owdzie po 
całej Rosyi>. 

Zjednoczenie gabinetu, tak jak je pre- 
zentuje Biuro informacyjne, jest czemś 
bardzo nieuchwytnem. 


„Pietierbursk. Wiedom* przestraszy- 
ły się masonów, o których pisaliśmy 
onegdaj. 

«Nikt nie wie, jakie właściwie cele polityczne 
i moralne mają przywódcy masonów. Nawet ma- 
soni niższych stopni, będący ślepemi, posłusznemi 
narzędziami starszych, mia są wtajemniczeni w te 
cele. W jakiż więc sposób rząd, który jest głów- 
wnym sternikiem państwowego i społecznego ży- 
cia narodu, może pozwalać na istnienie i rozpo- 
wszechnianie się tak tajemniczego stowarzyszenia?» 


W Persyi chmurzy się. Cofnięcie 
konstytucyi wywołuje niezadowolenie 
prasy rosyjskiej. Niezadowolenie jest 
tem większe, że dyplomacya rosyjska 
nie potrafiła należycie w Persyi się 
zachować. 


«Anglia — pisze «Gołos Moskwy» — chętnie 
ustąpiła inicyatywę w Teheranie dyplomacyi ro- 
syjskiej a pisma angielskie nia OBY się nā- 
chwalić umiarkowaniu jej i lojalności. I pomimo 
przyjazoego poparcia Anglii rezultaty pracy na- 
szej dyplomacyi są ujemne. W»skazywaliśmy już 
na byłego posła rosyjskiego w Teheranie, Hart- 
wiga, jako na jedną z przyczyn takiego wyniku. 
Nie czując sympatyi do medżylisau i nowego 
ustroju w Persyi i podtrzymując w sekrecie sza- 
cha, niszczył on jedną ręką to, co budował dru- 


zatratę skazany, jak drzewo spruchnia- 
łe, runąć musi koniecznie. 

Skąd te głosy pochodzą? Czuć w nich 
niechęć zawiedzionych spekulantów, 
lub wędrownych obserwatorów przy- 
godnych. 

Znałem i znam niejednego, wykrzy- 
kującego na lekceważące każenie mo- 
wy ojczystej, który sam jednak pisać 


gą. Fade M pe eic paate FLA RE A poprawnie nie umiał i nie umie. Nie 
wiga i wysłaniu ebera : 4 wę 
daiego dyplomaty, taka podwójna gra skończy |PTZECZĘ, 2e społeczeństwo ziemi Miń 


skiej nie z samych się składa aniołów; 
ależ pojedyńczych wykroczeń zwalać 
na barki ogółu już chyba nikt nie ma 
prawa. 

Naprzód nie bawimy się ani w wiel- 
ką, ani w małą politykę nie zapijamy 
się szampanem, nie zgrywamy się w 
karty, ani u siebie, ani gdzieindziej, 
siedzimy cicho na zagonie, pilnując 
gleby, która w skutek niepomyślnych 
warunków bieżącego roku albo naszej 
niezaradności deficyt przynosi i grozi 
ruiną. A pod względem umysłowem, 
pod względem zamiłowania do sztuki, 
ufiarności wreszcie nie stoi ziemia 
Mińska tak nizko, jak się komu zda- 
je. Toż nie ma domu, gdzieby się z 
większym albo mniejszym zapasem 
książek nie było można spotkać, aina 
poważnych zbiorach nie zbywa. 

Wcześnie w tym roku zawitała zima 
i do nas. Kartofle pozostały niewyko- 
pane, z tego powodu rok bardzo się 
żle zapowiada dla gospodarzy. Majątki, 
które posiadają gorzelnie, już w obec- 
nej chwili skupują zapasy kartofli po 
30—35 kop. za pud, spodziewać się 
należy, że ceny na kartofle dojdą do 
bajecznych rozmiarów. 

Michał Butkiewicz. 


E I 
Lew przy obiedzie. 


się wreszcie». 
(0D) 


Ź ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© W ministerstwie sprawiedliwości uformo- 
wano specyalną naradę, która ma rozważyć pro- 
jekt zastąpienia naczelników ziemskich t. zw. 
«pośrednikami mirowymi». Funkcye sądowe bę 
dą naczelnikom odjęte, a «pośrednicy» zostaną 
uzależnieni od ministerstwa sprawied!iwości. 


© W Moskwie w uniwersytecie ludowym 
gen. Szaniawskiego prof. Usiinow wygłosi pier- 
wszy wykład z zakresu prawa konstytucyjnego. 
Gdy profesor, wyliczając państwa konsiyiucyjne, 
wspomniał o Rosyi, komisarz policyi zawiesił 
wykład. Spisano protokół, przeciwko treści któ- 
rego prof. U. zaprotestował, 


© Prezydent miasta Moskwy, p. N. Guczkow, 
opracował statut specyalnego banku, którego za- 
danie polega na realizowamu pożyczek miejskich. 
Działalność banku ma być rozszerzona na wszy- 
stkie miasta Rosyi. 


© Ministerstwo oświaty opracowało wniosek 
reformy szkół średnich. Pensye nauczycieli zo- 
staną zwiększone, liczba godzin wykładu języków 
nowożytnych będzie zwiększona: kosziem staro 
RASA , władza dyrektorów zostanie zwiększona. 
Oprócz tego wniosek zwraca uwagę na pozaszkol 
ne spędzanie czasu przez uczniów i w tym celu 
poleca popieranie sportn i innych rozrywek po- 
żytecznych. 

© Departament leśnictwa wyjaśnia, 
stanowienia komitetu ochrony leśnej, przeciw 
którym zaprotestowano, nie powinny być wyko- 
nywane, dopóki nie nadejdzie odpowiedź roz- 
strzygająca z minisierstwa rolnictwa. 


Marzenia wszecholęmoćw. 


W ostatnim zeszycie lipskich „Mensch- 
heitsziele* rozwija prof. Molenaar na- 
stępujący program dla Niemiec: 

Zasadą polityki niemieckiej musi być 
utrzymanie Polacy c stosunków z 
Francyą. Z Danią należy się ułożyć, 
żeby w razie wojny Sala niemcom do- 
stęp do morza. Sprawa polska da się „za- 
łatwić* tylko przez nowy podział pro- 
wincyi polskich pomiędzy Niemcy a 
Rosyę. Należy zająć się energicznie 
ochroną niemców poza granicami Rze- 
szy niemieckiej, a nie łatwiejszego, jak 
wykazać historyczne prawa Niemiec 
do „dawnych ziem niemieckich“: Au- 
stryi, Szwajcaryi, Luksemburga, Nie- 
derlandów. Kraje te muszą być wcie- 
lone do Rzeszy, a przedewszystkiem 
Austrya. 

Węgry oderwą się i tak — wywodzi 
dalej prof. Molenaar — od Austryi, a 
wtenczas rozpadnie się „nienaturalne 
państwo nad Dunajem“. Trzeba bę- 
dzie podzielić je w taki sposób: Arcy- 
księstwa austryackie ze Styryą po 
Drawę i z Karyntyą utworzyłyby nowe 
niemieckie państwo związkowe. Pół 
nocny Tyrol i Salzburg przyłączyłoby 
się do Bawaryi, której północną część 
zamieniłoby się jednak na nowe pań- 
stwo związkowe: Frankonię. Do tej 
Frankonii przyłączyłoby się sąsiednią 
połać niemieckiego terytoryum Czech, 
podczas gdy inne części „,Deutschbóh- 
men“ przypadłyby Bawaryi, Austryi i 
Saksonii, jedną zaś część przyłączyło- 
by się do prowincyi śląskiej. 

Czeska część królestwa czeskiego u- 
tworzyłaby wraz z Morawami osobne 
państwo związkowe, z własnym sej- 
mem i z głosem w Radzie związkowej, 
ale bez reprezentacyj w parlamencie 
i- bez własnego wojska. Obronę wo- 
jenną tego państwa wzięłaby na siebie 
Rzesza „za stosowną daninę wojsko- 
wą'.. Nie można przecież dopuścić, 
żeby w środku Rzeszy tkwiło niepodle- 
głe państwo obce z własnem woj- 
skiem. 

Rozumie się samo przez się — twier- 
dzi dalej prof. Molenaar—że Rzesza zaj- 
mie Tryest i Polę. Serbia, Czarnogó- 
rze i B:śnia utworzą państwo  „wiel- 
koserbskie*... „z silnemi załogami nie- 
mieckiemi*, 

A wszystkiego tego muszą się Niemcy 
podjąć w interesie... ludzkości, ażeby 
narody mniejsze, języki ich i indywi 
dualności narodowe były zachowane 
(dosłownie tak!). 

Czy może być większa buta, 
wrotność i głupota? 


Z ziemi mińskiej. 


Od niejakiego czasu mamy sporo w 
Mińsku odczytów. Popolarny charakter 
odczytów powinien ściągnąć do sali od 
czytowej jak najwięcej słuchaczy. 
Wątpić na chwilę nie można, że każdy 
znajdzie coś dla siebie, chociażby ze 
względu na wielką różnorodność prele- 
gentów, pomiędzy którymi są: przyro- 
doznawcy i lekarze, podróżnicy i inni, 
a te wszystkie odczyty mają jeszcze 
dobrą stronę: odciągają młodzież naszą 
na kilka wieczorów od niedzielnego 
knajpowania, które, mówiąc nawiasem, 
przybrało w Mińsku charakter epide- 
miczny. Człowiek tak łatwo się wcią- 
ga w podobny tryb życia, tak się 
przyzwyczaja do niego, że potem nig- 
dzie innej nie znajduje już przyjem- 
ności dla siebie, nudzi się w domu, 
czuje się skrępowanym w towarzy- 
stwie, gdzie nie znajduje dla siebie 
właściwego otoczenia, ani tej atmosfe- 
ry podniecającej, panującej w knajpach 
i t. p. instytucyach. 

Zapowiedzianym jest odczyt ks. 
Druckiego Lubeckiego o kwestyi ży- 
dowskiej. 

Ogólnie szanowany i znany prele- 
gent wybrał za temat stosunki ży- 
dowskie w powieściach Elizy Orzesz- 
kowej. 

Ud niejakiego czasu spostrzegamy 
w prasie zwrot dla nas niekorzystny, 
chęć malowania ciemnemi barwami 
społeczeństwo miejscowe, wołają o nas, 
że śpiemy, że stan uprzywilejowany na 


że po- 


Admirał francuski Dupetit-Thouars miał od 
jednego z szeików maurytańskich zażądać zadość- 
uczynienia za obrazę, wyrządzoną  konsuiowi 
francuskiemu. Sprawę załatwiono ugodowo, a 
szeik zaprosił admirała na obiad. Gdy francuz 
wyciągnął cokolwiek nogi pod stołem, natrafił 
Da jakieś żyjąco ciało. Zajrzał i spostrzegł le- 
żącego pod stołem olbrzymiego lwa. Szeik był 
zachwycony przerażeniem się gościa. 

Wtem admirał zawołał tłómacza i rozkazał 
krótko: 

— Moje rewolwery! 

Przyniesiono broń, a admirał położył ją spo- 
kojnie przed sobą na stole. Szeik zwrócił się 
do tłómacza: 

Powiedzcie komendantowi, iż te małe re- 
wolwery na nic się nie przydadzą, gdyż nie 
zaszkodzą lwu, który posiada bardzo twardą 
czaszkę! 

— Powiedzcie szeikowi — odparł francuz - - 
że te rewolwery nie są przeznaczone dla lwa, 
lecz dla czaszki Jego Wysokości w chwili, gdy 
ten podnóżek stanie się nieprzyjemnym! 

Szeik kazał natychmiast wyprowadzić lwa. 


Mały jejleton. 


Ze wsi nadpływają skargi.., 
Buraki zamarzły... 

Kartoile zamarzły... 

Ceny gi ody kredytu niema.... 
— Zle... 


Ja jednak pamiętam czasy gorsze, 
kiedy „zło“ było nie w warunkach ze- 
wnętrznych, ale—w nas... 

Mózgi ludzkie odpoczywały, nie gło- 
wom, ule ziemi kazano wówczas my- 
śleć.. I dobra, poczciwa ziemia—my- 
śluła., 

A ponieważ wszystko było ongi „do- 
bre i poczciwe*, więc jakoś to szło. 


Szło.. a potem się urwało. 

Nadeszły czasy niepoczciwe, a nawet 
całkiem hultajskie. 

Po długotrwałem gwałceniu ziemi 
przyszły lata łamania rodzonych mó- 
zgów.. 

Od ekonomów zażądano znajomości 
abecadła, co już poniekąd było „rewo- 
licyą*... A taki pan, który „ładnie pi- 
sał i pięknie się tłómaczył*, coraz rza- 
dziej był przedmiotem ubolewań, że — 
„zagrzebuje się na roli“. 

Przeciwnie urodził się nawet niepo- 
zbawiony wzniosłej melancholii obowią- 
zek— „stania przy ziemi“. 


Był to czas „wielkich* reform. 


Aby uratować słomę poczęto rąbać 
lasy na zasadzie, że dla zbiedzonego 
szlachcica są one rzeczą — opatrzno- 
ściową. 

Dla podniesienia wydajności gleby— 
rozszerzono i pogłębiono... kredyt. 

Dla poprawy spadku cen zbudowano 
miejscami „emulacyę kupców“, walczą- 
cych zajadle o jedną i tę samą, lecz 
na podstawie różnych umów nabytą, 
partyę zboża... 

Dla powiększenia ilości roli zaorywa- 
no wygodne drogi, puszczając gościńce 
przez karkołomne, z lepkiej gliny, lub 
z kamienia urobione, wzgórza... 

Dla uprzymysłowienia kraju zużytko- 
wano spławne i rybne rzeki, spuszcza- 
jąc w nie gryzące ścieki nielicznych 
fabryk... onaz budowano po sto paro- 
wych młynów na przestrzeni kwadra- 
towej wiorsty... 

Wreszcie pomyślano o maszynach 
i narzędziach rolniczych, które ogrom- 
nie biły podobne do automobilów, zbu- 
dowanych dla heskiej, lub northumber: 
landzkiej szosy i haniebnie pękających 
między Kijowem i Żytomierzem via 
Korystyszów... $ 


prze- 


Gdy atoli i to nie pomogło i złe cza- 
sy poprawiać się w ten sposób za nie 
nie chciały... 

Gdy przekonano się, że ziemia nie 
tyle kredytu i „emulacyi*, ile umieję- 
tności i szczerej potrzebuje pracy... 

Giy, nakoniec, wyrósł=niewiadomo 
gdzie—| okrzepłniewiadomo jak—re 
wolueyjny na razie pewnik, że „przo- 
dować* nie znaczy bynajmniej „stać 
i brać*, lecz „czynić i dawać*... 

Staliśmy się świadkami fazy  „robo- 
czej“, opartej nie na fantazyi, fraze- 
sach i efemerydach, lecz na—czynie. 


ryzykuję twierdzić, 
fałszywych Cyncynatów, przykrywają- 


Nie znaczy to bynajmniej, aby wszyst- 
ko już było tak, jak być powinno. Nie 
aby nam zabrakło 


cych nieość egoizmu fałdami rzymsko- 
operetkowej tugi.. 

Ale poprawa idzie, bo spotykamy na 
wsi coraz więcej rzetelnych i szczerych 
pracowników, do których należy —przy- 
szłość.. 

I dla tego tym, którzy powiadają, że 


jest źle... odrzec można:—było gorzej. 


Dla zwalczenia warunków zewnętrz- 
nych trzeba przedewszystkiem zwal- 
czyć—samego siebie. 


Czarny Jegomość. 


a | 
Z piśmiennictwa. 


— Październikowy zeszyt miesięcznika «Ate- 
neum Polskie» przedstawia się prawdziwie impo- 
nująco. Na treść jego złożyły się następujące 
artykuły: «Rozsiedlenie ludności polskiej i ru 
skiej w Galicyi» p. dra Józefa Buzka, 
przez Jana Andruszewskiego. «Nasi wychodżcy 
w Brazylii» p. Leopolda Caro. «O przeszłości 
ludowców» p. Henryka Arctowskiego. «Niemcy, 
Rosya i kwestya polska» p. Z. «Prądy i myśli 
w naszym kraju w kwestyi żydowskiej» n. d-ra 
Alfreda Kohla. «Janusz Lie» p. Józefę Klemen- 
siewiczową. «<Q bohaterskim koniu i walącym 
się domu słów kilka» p. Fr. Rawitę Gawrońskie- 
go. «Na skrzydłach pieśni» p. Bertę Baumgar- 
tonową. «Współcześni graficy polscy, II Drze- 
woryt» p. Mieczysława Tretera. «Liga pomocy 
przemysłowej» p. Lud. Ka. «Królestwo Polskie 
a Niemcy» p. Ludwika Konarzyckiego. «Prze- 
gląd prasy». «Zapiski bibliograficzne...» 

— Od grudnia zacznie wychodzić we Lwowie 
kwartalnik literacki p. t. «Lamus» pod redakcyą 
Michała Pawlikowskiego i pod kierownictwem 
artystycznem Feliksa Jasieńskiego, «Lamus» wy- 
chodzić będzie w zeszytach objętości łą znej 40 
arkuszy druku—cztery razy roczn:e. Prenume- 
rata wynosi w Gulicyi kor. 12, w Poznańskiem 
mar. 10,50, w Król. Polskiem i u nas rb. 5 
(Lwów, księgarnia H. Altenberga. Warszawa, 
księgarnia G. Ceinerszwera). W prospekcie re- 
dakcya zapowiada, że rozporządza obfitym mate- 
ryałem niedrnkowanych rękopisów poetów i mn- 
zyków polskich. «Lamus: ogłaszać będzie rów- 
nież korespondencyę z lai dawnych, o ile przed- 
stawi ona pewną wartość artystyczną, albo mate- 
ryał historyczny. Na jedno- lub różnobarwne 
iłustracye «lamusa» składać się hędą nieznane 
dzieła artystów polskich dzisiejszej 1 wczorajszej 
doby, dawnych mistrzów zagranicznych, znajdu- 
jące się w publicznych lub prywatnych galeryach 
polskich, reprodukcye nieznanych portretów zna- 
komitych ludzi, fotegrafie krajobrazu polskiego 
znaczniejszej artystycznej lub historycznej war- 
tości. 

Treść zeszytu pierwszego: Część pierwsza — 
Dzisiaj: Smolarski Mieczysław: Gdzie huf ten 
wasz? Wolska Maryla: Była raz królewna... 
Kasprowicz Jan: Z cyklu «Chwile». Rylska Zo- 
fia: Dalekie echa. Tetmajer Wiodzimierz: Bro- 
nowskie wczasy. Siamir: Mgławice. Staff Leo- 
pold: Śladem stopy antycznej. „*,: Rondo. Wy- 
spiański Stanisław: Wernyhora. Pawlikowski Jan 
Gw.: Słowacki w okresie mistycyzmu. Retinger 
J. H.: Humorysia dni dzisiejszych—Jules Renard. 
Marek: Na czasie. Część druga— Wczoraj: Kor- 
nel Ujejski: Moja autobrografia. Kornel Ujejski: 
Erotyki. Mieczysław Romanowski: Z pamiętni- 
ka. Bohdan Zaleski: Wzrok anielski. Adam 
Asnyk: Sonety. Cypryan Norwid: Przyczynek do 
«Rzeczy o wolności słowa». Cypryan Norwid: 
List. Th. Gordon Hake: Polish Hymn.—Tłóma- 
czenie J. Kasprowicza. Ze starszej Eddy--wedle 
miary oryginału przełożyła Maryla Wolska. Ruz- 
maitości: Wiersze okolicznościowe i polityczne.-— 
Antologia. Ilustracye: Leon Wyczółkowski: La- 
mus (okładka), Artur Grottger: Świt—Zmrok— 
Noc. Jan Matejko: Przyjęcie chrześcijaństwa 
w Polsce. Portret C. Norwida (według współ- 
czesnej fotografii). 

W najbliższych zeszytach ukażą się między 
innemi: artykuły Lucyana Rydla, Wł. Si. Ry. 
monta, Edwarda Porębowicza, $tanisława Wyrzy- 
kowskiego, Listy Juliusza Słowackiego, Arunra 
Grottgera i Daniela Chodowieckiego, rękopisy 
Tymona Zaborowskiugo, tęcza Adama Asnyka 
i Tomasza Olizarowskiego, A. K. Swinburnea 
wiersze o Polsce (w pa a Leopolda Staffa), 
mazurek (nieznany) Fryderyka Chopina.— Repro- 
dukcye z obrazów F. Gerarda, J. Lampiego, K. 
Szlegla, Conrtois-Bourguignona, etc. 


«Zycie» 


KRONIKA. 


— Konkurs na monoyrafię popularną 
o Juliuszu Słowackim. Zarząd główny 
Towarzystwa szkoły ludowej ogłasza 
konkurs na monografię o życiu i dzie- 
łach Juliusza Słowackiego. Praca kon- 
kursowa ma zawierać w wykładzie po- 
pularnym dokładny, oparty na najnow- 
szych badaniach naukowych życiorys 
wieszcza oraz charakterystykę jego 
twórczości w genetycznym jej rozwoju. 
Monografia winna być możliwie obficie 
ilustrowana wyjątkami z dzieł Juliusza, 
przyczem  szczegółowemu  rozbiorowi 
poddane być mają najwybitniejsze u- 
twory. Książka zawierać ma 8—10 ar 
kuszy druku (formatu wydawnietw Ma 
cierzy polskiej we Lwowie). Termin 
nadsyłania rękopisów oznacza się na 
15 maja 1909 r. Prace konkursowe 
winny być zaopatrzone godłem, które 
ma być zamieszczone także na zam 
kniętej kopercie, zawierającej nazwisko, 
imię i adres autora. Za najlepszą mo- 
nogralię wyznacza zarząd główny T. 
S. L. nagrodę w kwocie 500 koron. 
Praca nugrodzona przechodzi na włas- 
ność Towarzystwa. Skład sądu kon- 
kursowego podany zostanie później do 
wiadomości publicznej. Rękopisy nad- 
syłać należy pod adresem: Zarząd głó- 
wny T. 5. L. w Krakowie, ul. Floryań 
ska 1. 15. 

Za Zarząd główny T. S. L.: Dr. Er- 
nest Bandrowski, prezes: Antoni Janu- 
szewski, sekretarz. 

— Odczyt p. M. Szukiewicza. Wczo- 
raj w sali Ogniwa odbył się pierwszy 
odczyt p. M. Szukiewicza o Matejce, 
ilustrowany obrazami niknącymi. Treść 
odczytu zbyt ciekawą, by ją skreślić 
w kilku słowach, podamy w najbliższej 
przyszłości. Obecnie ograniczamy się 
krótką wzmianką o zainteresowaniu się 
publiczności tematem, o którem świad- 
czy dość rzadkie w Kijowie zjawisko— 
przepełniona sala i oklaski po odczy- 
cie. Byłoby tylko pożądanem, aby 
obrazy niknące były rzucane na ekran 
nieco wyżej, ponieważ zbyt nizkie 
umieszczanie ich na płótnie spowodo- 
wuje zamęt wśród osób, siedzących w 
dalszych rzędach, które zmuszone są 
wstawać, by zobaczyć cały obraz. 

Dziś odbędzie się drugi odczyt, sta- 
nowiący dalszy ciąg wczorajszego. 

— Z teatru polskiego. Z przyczyn 
niezależnych od dyrekcyi, teatr polski 
wystawia dziś w niedzielę, zamiasl 
„Emigracyi chłopskiej“ „Grajka* Z. 
Przybylskiego i świetną farsę „Wojna 
z żonami“, 

— „Nabożeństwo jubileuszowe". Od 
miejscowego C.K. konsula austryackie- 
go otrzymujemy wiadomość o tem, że 19 


listopada (2 grudnia) w dzień obchodu 
60 letniego jubileuszu panowania Jego 
Cesarskiej i Królewskiej Mości Cesarza 
austryackiego i Króla węgierskiego, 
Franciszka Józefa, w miejscowym rzym- 
sko-katolickim kościele o godzinie 11-ej 
zrana będzie odprawione solenne nabo- 
żeństwo. 

— Z kij. Rz.-Kat. T-wa Dobr. W nie- 
dzielę o godz. 5-ej po południu prosze- 
ni są za naszym pośrednictwem człon- 
kowie komitetu koncertowego na po- 
siedzenie do lokalu T-wa Dobroczynno- 
ści, M.-Żytomierska Nr 8. 

Dowiadujemy się, że koncert ten ma 
się odbyć w końcu b. m. w sali Mied- 
wiediewa, przy ulicy Meryngowskiej 
Nr 8. 

— Z kroniki towarzyskiej. Dn. 1-go 
b. m. w Rzymie odbył się obrząd za- 
ślubin owdowiałej Zofii z hr. Branickich 
księżny Strozzi, drugiej córki ś. p. Wła- 
dysława hr. Branickiego i Maryi z ks. 
Sapiehów z Białej Cerkwi, a siostry je- 
dynej Maryi Jerzowej ks. Radziwiłło- 
wej—z p. Karolem Halpertem, b. attachć 
ambasady rosyjskiej w Rzymie, pocho- 
dzącym z gub. kieleckiej, gdzie rodzi- 
na jego posiada Szczekociny, w pow. 
włoszczowskim. 

— W sprawie sfałszowania weksli. 
Wczoraj zaaresztowano Jana Lipińskie- 
go, oskarżonego o sfałszowanie weksli 
pp. E. i T. Mazarakich i Twardowskiego. 
Stwierdzonem zostało, że Lipiński wy- 
dawał nadmierne sumy pieniędzy i gry- 
wał w karty w byłem towarzystwie cy- 
klistów. 


— KRADZIEŻ. Z przedpokoju biura Towa- 
rzystwa <Prowodnik» w domu Nr. 27 na Kresz- 
czatikn skradziono dentyście Michałowi Grebie- 
niowi palto wartości 50 rb. 


— UJĘTY RABUŚ. Koło domu Nr. 39 przy 
ul. Mieżygorskiej ujęto Ł. Bezprozwannyja, któ- 
ry zamierzał ograbić N. Dziganowa. 

— NAGŁA ŚMIERĆ. Dn. 14 listopada wie- 
czorem w domu Nr. 27 przy ul. Nestorowskiej 
zmarł nagle rotmistrz dymisyonowany, Kazimierz 
Krzyżanowski, liczący 50 lat. 


— ŚMIERĆ W CYRKULE. Onegdaj w cyr- 
kule łybedzkim zmarł odstawiony tam z targu 
troickiego niewiadomy pijany staruszek. Źwło- 
ki jego odesłano do prosektorynm. 


— SAMOBÓJSTWO. Dn. 14 listopada w 
domn Nr. 32 przy ul. Lwowskiej owuła się i 
zmarła 18 ietnia dziewczyna F. Satanowska. 
Motywy samobójstwa niewiadome. 


TEATR i MUZYKA 


Koncert symfoniczny pod kierunkiem 
p. Zalotiego. 


Z wyjątkiem preludyum na orkiestrę 
„Pamięci R.Korsakowa*  Steinberga 
program koncertu symfonicznego z dn. 
18 b. m. składał się całkowicie z utwo- 
rów zgasłego w czerwcu r. b. kompo- 
zytora, Rimskiego-Korsakowa. Czy je- 
dnak pomysł uczczenia jego pamięci 
koncertem symfonicznym był bezwzglę- 
dnie udatnym, o tem, zdaniem, naszem, 
możnaby dużo mówić. Sądzimy, że bar- 
dziej byłaby tu na miejscu jedna z je- 
go oper, albo, jeśli już noszono się z my- 
ślą koncertu symfonicznego, nie nale- 
żało udzielać kompozycyom R.-Korsa- 
kowa całego programu; jeden oddział 
aż nadioby wystarczył. Powyższe zda- 
nie opieramy na następującem. R.-Kor- 
sakow jest kompozytorem wyjątkowo 
operowym. Dziedzina abstrakcyi mu- 
zycznej jest dlań niedostępną. Zeznając 
niemożliwość dla siebie wkroczenia 
w jej królestwo o własnych siłach, u- 
cieka się on zawsze w podobnych pró- 
bach do potężnego sprzymierzeńca — 
detalicznego programu słownego, który 
przecież w istocie swej jest czynnikiem, 
wstrząsającym samemi posadami meta- 
fizyki muzycznej i wręcz ją wyłączają- 
cym. R. Korsakow myśli nie pojęciami, 
ale epizodami, co zbliżałoby go ponie- 
kąd do Wagnera, gdyby między istotą 
epizodów u Wagnera u u R.K-wa nie 
leżała niezgłębiona przepaść. 

Oczywiście i słuchacz dia zrozumienia 
kompozytora musi myśleć temi kate- 
goryami, co i autor. O ile więc jest się 
obecnym na którejkolwiek z oper R.- 
Korsakowa, słowa śpiewu, plastyka 
i dekoracye cegromnie ułatwią nam to 
zadanie. Ale dla zrozumienia symfo- 
nicznego dzieła R.-Korsakowa słuchaczy 
oczekuje następująca złożona praca: 
muszą uchwycić dany moment muzycz- 
ny, zestawić go z odpowiednim fra- 
gmentem programu, zdecydować, o ile 
trafnie dźwięki wyraziły sytuacyę, i do- 
piero poddać się w ten sposób powsta- 
łemu wrażeniu. Wyznaję, że mnie osobi- 
ście ów skomplikowany proces myślo- 
wy, powtarzający się w ciągu trzech 
godzin trwania programu, zbytnio znu- 
żył, bym mógł z równą wrażliwością 
wysłuchać pierwszy i ostatni jego nu- 
mer. 

Podkreślamy tu jeszcze raz, że w prze- 
ciwieństwie do takiego, dajmy na to, 
Ryszarda Straussa, który, wyjaśniając 
w niewielu słowach treść utworu, z ca- 
łą swobodą rozpuszcza następnie wo- 
dze fantazyi muzycznej, programy R.- 
Korsakowa są ogromnie szczegółowe, 
drobiazgowe niemal. Przykład (jeden 
z fragmentów objaśnienia słownego do 
1-ej części symfoniczhej suity „Antar*): 
„l oto zjawia się gazela, cudna, pełna 
gracyi. Antar chce ją ścigać, gdy rap- 
tem straszny łopot dochodzi go Z wy- 
svkości, a ziemię okrywa czarny cień: 
potworny ptak goni gazelę. Błyskawicz- 
nie Antar zmienia swój zamiar i kopia 
jego utkwiła w potworze, który z krzy- 
kiem odlatuje. Jeszcze chwila—a znikła 
i gazela*, itd. Obraz ten znalazł wprost 
świetne odźwierciadlenie w orkiestrze, 
nap. pogoń za gazelą i łopot skrzydeł 
potwora (gwałtowne pasaże instr. smycz- 
kowych con sordini). Ale jakżeż bez- 
radnie ga M się myśl słuchacza po 
tym labiryncie harmonii i instrumen- 
tacyi, gdyby odebrano mu program 
i kazano domyślać się znaczenia tych 
dźwięków! Pozostałoby mu wówczas je- 
dno: rozkoszowanie się muzyką dla mu- 
zyki, ale tej znowu rozkoszy R.-Korsa- 
kow dać nam nie jest w stanie. Har- 
monia i instrumentacya to niezbędne, 
prawda, ale bynajmniej nie jedyne środ- 
ki wywołania pełni wrażenia. 

Prócz „Antara“ wykonano: uwerturę 
i obraz symfoniczny z op. „Pskowitian- 
ka”, suitę z baletu „Młada”, oraz wstęp 
i bajeczny pochód (grano go w sezonie 
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ubiegłym na koncercie p. Blumenfelda) 
z op. „Złoty kogucik”. 

Czy to, że ilość repetycyi była nie- 
dostateczną, czy może inna jaka oko- 
liczność stanęła na przeszkodzie— dość, 
że wykonanie w dniu tym nie odzna- 
czało się zwykłem (a zauważonem przez 
nas na poprzednim koncercie p. Zilo- 
tiego) wykończeniem i finezyą. „Pia- 
nissimo” we wstępie do „Antara” było 
zwyczajnem „piane”; dynamika pocho- 
du z „Ziotego kogucika” również dzwię- 
czała nieco za rubasznie; w obrazie 
symfonicznym (z op. „Pskowit.”) przed 
wstąpieniem chóru kobiecego, który, 
mówiąc w nawiasie, wywiązał się z za- 
dania bardzo dobrze, w głębiach or- 
kiestry nastąpiło zamieszanie. 

Dlaczego właściwie śpiewała p. Ja- 
sienowska, a nie kto inny, pozostało 
dla aas niezrozumiałem. P. Jasienowska 
odśpiewała szereg romansów czysto 
i dość muzykalnie, ale, doprawdy, kon- 
cert symfoniczny w wielkim stylu sta- 
wia soliście wymaganie wyższe nad te, 
którym mógł odpowiadać śpiew p. Ja- 
sieno wskiej. 

Przed koncertem p. Tutkowski miał 
odezyt o R.-Korsakowie, w którym za- 
znajomił publiczność z biografią i cha- 
rakterem twórczości kompozytora, o 
czem pisaiiśmy obszerniej w sprawo- 
zdaniu z koncertu symf. tegoż p. Zi- 
lotiego, który miał miejsce zeszłej wio- 
sny. P. Tutkowski doskonale towarzy- 
szjł p. Jasienowskiej na fortepianie. 

W. T. D. 


KRONIKA POLSKA. 


— Doputacyń włościan. Duchowieństwo pra- 
wosławne zabrało w r. z. kościół katolicki w 
Opolu, w pow. włodawskim. Po bezskutecznych 
staraniach w kraju, grupa włościan tamtejszych 
postanowiła zwrócić się ze skargą do władz 
wyższych. tym celu delegacya włościan 
przybyła do Petersburga i czyniła tam przez 
dwa tygodnie różne kroki, zmierzające do przy- 
wrócenia katolikom zabraaego kościoła. Delega- 
cya zwróciła się także z prośbą o audyencyę do 
prezesa rady ministrów, Stołypina, który wszakże 
odmówił przyjęcia delegatów i oświadczył, iż ca- 
ią sprawę uważa zą przesądzoną. 


Ostatnie wiadomości. 


Kramarz ustępuje. Dzienniki czeskie 
donoszą, że poseł Kramarz prawdopo- 
dobnie wycofa się zupełnie z życia po- 
litycznego i złoży swoje mandaty do 
rady państwa i do sejmu czeskiego. 

Ministerstwo marynarki w Austryi. 
W Wiedniu urzędownie zaprzeczają 
wiadomości tryesteńskiego dziennika 
„Piccolo“ o zamiarze utworzenia mini- 
sterstwa marynarki. 

Przeciw Tittoniemu. Dzienniki wło 
skie donoszą, że radykalne stronnictwa 
izby deputowanych mają zamiar roz- 
począć obstrukcyę celem obalenia Tit- 
toniego. 

Zdrowie króla serbskiego. Z Belgra- 
du donoszą, że w konaku królewskim 
AP ogromne zamieszanie. Król Piotr 
od dłuższego czasu nie opuszcza łóżka. 
Podobno lekarze stwierdzili u chorego 
ostre zapalenie nerek. Stan króla na- 
stręcza poważne obawy. — Jednośnie 
w Wiedniu twierdzą, że pogłoski o cho 
robie króla Piotra są mocno przesadzo- 
ne i pochodzą z najbliższego otoczenia 
ke. Jerzego. Tym sposobem ma być 
przygotowany grunt do abdykacyi kró- 
la, której konieczność byłaby upozoro- 
wana chorobą rzekomo nieuleczalną. 

Wrażenie w Wiedniu. Prasa wiedeń- 
ska omawia bardzo szeroko prawdopo- 
dobieństwo przymierza serbsko-turec- 
kiego. W niektórych dziennikach obja- 
wia się z tego powodu żywy niepokój. 
Naogół utrwala się przekonanie, że za- 
warcie przymierza serbsko - tureckiego 
pogorszyłoby znacznie położenie na pół- 
wyspie Bałkańskim. 

Agitacya ks. Jerzego. Organ serbskie- 
go następcy tronu, ks. Jerzego, „Pra- 
wda“, pomieszcza niemal codziennie 
piorunujące odezwy przeciwko Austryi, 
nawołując serbów do wspólnej i nieu- 
błaganej walki o prawa narodowe. 

Rokowania z Turcyą. Z Konstanty- 
nopola donoszą do pism berlińskich, że 
turecki minister spraw zagranicznych, 
Tewfik pasza, oświadczył koresponden- 
towi petersburskiej agencyi telegraficz- 
nej, że rokowania z zastępcami kup- 
ców słowiańskich zapewne wkrótce 
będą uwieńczone pomyślnym skutkiem. 
Rokowania zaś z Austryą tylko wtedy 
będą możliwe, jeśli Austrya zgodzi się 
na kompensatę dla Turcyi, Serbii i Czar 
nogóry na aneksyę Bośni. 

Odpowiedzialność kanclerza. Dysku- 
sya nad wnioskami w sprawie odpo- 
wiedzialności kanelerza, wniesionymi 
w parlamencie z powodu ostatnich zajść 
przez centrum i socyalistów, rozpocz- 
nie się prawdopodobnie w przyszły po- 
niedziałek albo we wtorek. Z wnioska- 
mi tymi ma być połączony także wnio- 
sek wolnomyślnych, dotyczący tej sa- 
mej kwestyi, który już od dłuższego 
czasu złożony jest u prezydyum parla- 
mentu. 

Układ państw bałkańskich. Potwier- 
dza się wiadomość, iż Turcya zawarła 
tajny układ z Serbią i Czarnogórzem, 
na którego mocy zapewnione jest wspól- 
ne działanie tych państw w wojnie 
z Austro- Węgrami. 


s. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Protest młodzieży polskiej. 


Petersburg. — Wczoraj petersburskie 
polskie stowarzyszenia akademiekie wy- 
słały do Wilna na imię posła Montwił- 
ła protest telegraficzny, w którym wy- 
rażają swe niezadowolenie z powodu 
zaproszenia do Wilna na odczyty posła 
Bobryńskiego i innych. 

Przedstawiciele Koła Polskiego oświad- 
czyli korespondentowi naszemu, że ża- 
dnego udziału w tej aferze nie brali. 


Wystąpienie Izwolskiego. 


Petersburg. — Wystąpienie Izwolskie- 
go, jak podaje ,„Wieczer*, spotkało się 
z opozycyą gabinetu, i wobec tego od- 
łożone zostało na czas nieograniczony. 


Sprawa Brodzkich. 


Petersburg. — „Gołos prawdy“ ma- 
skując się wiernością tradycyom ustaw 
sądowych, uważa, że uniewinnienie braci 
Brodzkich powinno być szczegółowo 
sprawdzonem, aby w ten sposób nie 
dać broni w ręce wrogów naszych — 
jak pisze „Goł. pr.“ — i nie zachwiać 
wiary w jedną z najlepszych instytucyi 
w kraju. 

Takiem sprawdzeniem będzie prze- 
niesienie sprawy do innego sądu. 

Gazeta podaje, że prokurator nie usu- 
nął trzech sędziów przysięgłych, którzy 
jak to z góry wiadomem było, sprzy- 
jali Brodzkim. 


Onegdaj Puryszkiewicz, Timoszkin' 


i Zamysłowskij, złożyli w tej sprawie 
Szezegłowitowowi memoryał. Szezegło- 
witow obiecał zapoznać się z tą sprawą. 


Na Bałkanach. 


Petersburg. — Według otrzymanych 
tu wiadomości, sytuacya na Bałkanach 
jest grożną. Serbowie przygotowani 
są do wkroczenia wojsk austryackich. 
Wojska mają zająć pozycye w górach. 


Cesarz chiński. 


Petersburg. — Z Mukdenu otrzymano 
w Petersburgu wiadomości o krążących 
tam pogłoskach, że podobno nowy ce- 
sarz chiński został otruty. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 


Posiedzenie otwarto o godzinie 11-ej 
m. 2. 

Przewodniczy Chomiakow. 

Odczytano sprawy bieżące, w tej licz- 
bie nowo wniesiony ministra finansów 
projekt o pozwoleniu mu na dokonanie 
operacyi finansowej dła zamortyzowa- 
nia 5% zobowiązań skarbu państwowego 
z roku 1904 i dla pokrycia wydatków 
nadzwyczajnych w roku 1909. Wnie- 
siono wniosek przeniesienia na drugie 
miejsce punktu 3-go porządku dzienne- 
go o postawienie na porządku najbliż- 
szego posiedzenia projektu prawa 47-iu 
członków o uwłaszczenie bezrolnych 
i małorolnych włościan. 

W kwestyi tej następuje wymiana 
zdań pomiędzy Milukowem a prezyden- 
tem, po której Chomiakow poddaje pod 
głosowanie kwestyę zmiany porządku 
dziennego. 

Gegeczkori. Socyalni demokraci wstrzy- 
mują się od głosowania, ponieważ 1) 
prezydent powinien być tylko wyko- 
nawcą uchwał Dumy (hałas). 

Prezydent. — Proszę o napisanie pro- 
testu, uwag zaś robić mi nie wolno. 

(Oklaski w centrum i na prawicy. 
Opozycya protestuje). 

Gegeczkori mówi dalej: Musimy z tej 
trybuny zaznaczyć to wołające o pom- 
stę przekroczenie prawa (oklaski na le- 
wiey, hałas na prawicy). 

Prezydent. „Robię posłowi Gegecz- 
kori uwagę. Nikt z tej trybuny nie ma 
prawa robić wymówek prezydentowi“, 

(Okrzyki na prawicy: „milczeć!“ Ogól- 
ny hałas). 

Prezydent. „Uprzejmie proszę nie 
sprzeczać się z miejsc. Każdy ma pra- 
wo piśmiennie protestować przeciwko 
postępowaniu prezydenta, ale robienie 
mu uwag zjtrybuny równa się prośbie, 
aby się usunął z Damy“. 

(Oklaski na prawicy i w centrum). 

Prezydent. „Proszę pozwolić". 

Milukow. Na zeszłem posiedzeniu 
kwestyę poddaliśmy pod głosowanie. 

Prezydent. Kwestya ta jest wyjaśnio- 
na. Zaczynamy głosować. 

Milukow. Kwestya ta nie jest kwe- 
styą do głosowania i głosować nie bę- 
dziemy. 

Krupienskij (z miejsca): - Nareszcie 
Ea otwarcie wystąpili wspólnie z 
8.-d. 

Prezydent prosi o niezabieranie gło- 
su z miejsca. 

Markow 2gi proponuje wszystkim, 
którzyby pragnęli dyskutować nad de- 
klaracyą 47, wziąć udział w głosowa- 
niu. 

Bułat widzi tendencyę do pominięcia 
tego, co się stało wbrew woli większo- 
ści Dumy i oświadcza, że trudowicy 
udziału w głosowaniu nie wezmą. 

Anrep przeciwny jest dyskusyi nad 
zmianą porządku dziennago. 

Gegeczkori uważa, że większość Du- 
my wskutek braku przygotowania po- 
litycznego na przeszłem zebraniu prze- 
grała bitwę, dziś stosowane są wszel- 
kie fortele, aby poprawić sytuacyę. 

„My w tej komedyi uczestniczyć nie 
będziemy. lm prędzej wystawicie cały 
arsenał waszych reakcyjnych dążności, 
tem prędzej kraj zrozumie, jakimi 
względami kierujecie się, i położy kres 
waszemu panowaniu". (Hałas. Oklaski 
wśród lewicy). 

Kropotow twierdzi, że kwestya po- 
rządku dziennego jest rozstrzygnięta. 
Nawet „Swiet“ podaje, że w zeszłym 
zebraniu posłowie z prawicy pojechali 
na obiad, wskutek czego kwestya zo- 
stała zdecydowana zgodnie z żądaniem 
opozycji. 

(Hałas. Śmiech. Po kilku bezsku- 
tecznych nawoływaniach do porządku 
prezydent stawia kwestyę na głosowa- 
nie. Większość wypowiada się za zmia- 
ną porządku dziennego. Prezydent pro- 
ponuje przerwę, podnosi się straszny 
hałas, rozlegają się głosy „nie*. Pre- 
zydent dzwoni). 

Po uspokojeniu się Dumy prezydent 
oświadeza, że w kwestyi drugiej zło- 
żono dwie deklaracye z żądaniem, aby 
sprawę uwłaszczenia włościan przeka- 
zać komisyi rolnej. Po odczytaniu de- 
klaracyi prezydent oświadcza, że w 
myśl regulaminu w sprawie deklaracyi 
może przemawiać czterech mówców. 

Szydłowskij wypowiada się za odda- 
niem projektu do komisyi rolnej. Po- 
piera go Fomkin. 

(W centrum i na prawicy oklaski) 

Bułat „w Dumie pachnie rolą, zna- 
lazła się też grupa, która mówi: kultu- 
ra kulturą, a włościanin bez ziemi żyć 
nie może. 

„Wobec tego starają się oni kwestyę 
przeciągnąć.“ 

W końcu mówca wypowiada się 
przeciw przekazaniu projektu komisyi 
rolnej. 


Zaczyna się głosowanie. Sala prze- 
pełniona. Przeciw przekazaniu głosują 
kadeci, trudowicy i s.-d. 

Krupienskij (z miejsca). Nareszcie 
kadeci pozostali odosobnieni.  Postę- 
powcy, odrodzeniowcy i polacy głosu- 
ją z nami, ponieważ zrozumieli, kto 
chce pracować. 

Prezydent robi uwagę Krupienskiemu. 

Rozpoczyna się dyskusya nad pra 
wem z d. 9 listopada. Broni go Grim, 
po którym miejsce na mówniey zajmu- 
je Dziubinskij. Prezes zwraca uwagę 
na brak kompletu posłów i zwołuje 
posłów do sali, poczem Dziubiński, 
broni normy pracy i świadczy, że rząd 
dotychczas popierał bezrolność, teraz 
będzie stał na straży sytych właści- 
cieli ziemskich, W końcu mówca 
twierdzi, że prawo z d. 9 listopada 
nie da wsi ani spokoju, ani dobro- 
bytu. 

O godz. 1-szej następuje przerwa. 

Po przerwie przewodniczy  Wołkon- 
sktj. Dziubinsktj kontynuje swe prze- 
mówienie, cytuje materyały, zebrane 
przezeń drogą ankiety, i oświadcza, że 
prawo z dn. 4 listopada podkopuje 
równowagę materyalną państwu, upraw 
nia rabowanie gruntów publicznych i 
rzuca na rynek grunty gminne i osta- 
tecznie obniża jej wartość. Staricki 
zrzeka się prawa głosu. Po złożeniu 
propozycyi ograniczenia przemówień 10 
minutami, popartej przez 4Akimowa, 
przemawiającego w imieniu włościan, 
Kropotow proponuje dać włościanom 
możność wypowiedzenia się w kwestyi 
prawa z d. 9 listopada. Na głosowa- 
niu propozycya ograniczenia czasu prze- 
mową została przyjęta. 

Wańkowicz, powołując się na przy- 
kład zachodu, widzi w prawie, dają 
cem włościanom możność nabywania 
ziemi na własność, ważny krok w dro- 
dze postępu i oświadcza, że polacy gu- 
bernii litewskich i białoruskich, oraz 
Koła polskie będą głosowali za przej 
ście do czytania według punktów pra- 
wa z d. 9 listopada. 

Profesor Łuczycki zrzeka się głosu, 
na prawicy oklaski; Łuczycki wstaje, 
zaczyna gestykulować, coś krzyczy, 
ale głosu jego nie słychać. Wówczas 
Łuczycki skierowuje się ka mównicy— 
na prawicy wołanie: on się zrzekł gło- 
su! Łuczycki nie otrzymawszy głosu 
opuszcza salę. Gajdarow, stwierdzając 
gwałt większości nad mniejszością, 
zrzeka się głosu. 

Nowicki I twierdzi, że lewica prote- 
stuje przeciw prawu z d. 9 listopada 
dlatego, że włościanie, otrzymawszy 
ziemię na właSność, staną się konser- 
watystami. 

Łunin wypowiada się przeciw prawu: 
włościanom trzeba ziemi, a rząd im 
daje policyantów z nahajkami! 

Rozanow uważa twierdzenia o kultu- 
rze prywatnej własności i t. d. za ja- 
łowe (oklaski na lewicy). 

Petrowskij uważa, że prawo z dn. 
9 listopada, jako część ogólnego proje- 
ktu agrarnego, może być rozpatrzone 
tylko razem z nim, następnie kwestyo 
nuje prawo rządu wydania projektu z 
d. 9 list. w drodze art. 87. 

Wołodimerow oświadcza, że prawo 
to musi być drogiem każdemu, kto się 
poczuwa do braterstwa z włościanami 

Krupenskżj polemizuje z kadetami. 

Duch, Senderko wypowiada się prze- 
ciw naruszeniom zasady własności ro- 
dzinnej. 

Jegorow poddaje krytyce taktykę Ko- 
ła polskiego. Naturalnem jest, że po- 
lacy w Dumie, ze względu na swe 
stanowisko względem własności ziem- 
skiej, będą głosowall z  październiko- 
weami. Coby jednak powiedział pol- 
ski prołetaryat bezrolny. Mówca wy- 
powiada się przeciw brutalnej presyi 
ze strony większości. 

O godz. 3-ej min. 
przerwa. 

Po przerwie Herasymenko mówi o u- 
ciążliwości prawa czynszowego w gub. 
wołyńskiej. 

Daniluk żąda ziemi 
(oklaski na lewicy). 

Książę Kurakin pragnie, aby głos 
włościan, nalegających na przejście do 
czytania prawa wedlug artykułów, zo 
stał usłuchany. Jako szlachcic rosyj- 
ski pragnie on zgody z sąsiadami— 
włościanami, stosując się w tem do 
zleceń Wielkiego Cesarza, który nazwał 
siebie pierwszym szlachcicem rosyj- 
skim. 

Z następnych mówców na zaznacze- 
nie zasługuje Leonow, który twierdzi, 
że projekt prawa w redakcyi rządowej 
mógłby być przyjętym. Jak tego do- 
wodzi praktyka, włościanie, s.-d. i tru- 
dowicy ściśle to prawo zastosowują, 
została ono skażone przez poprawki 
komisyi, zmieniającej prawo to w orę 
dzie walki. (Oklaski na lewicy). Mów- 
ca jest przekonany, że historya wyrazi 
się o prawie tem z uznaniem jako o 
pierwszem powołaniu włościanina rol- 
nika do samodzielności. 

Uszakow jest tego zdania, że prawo 
z d. 9 listopada wpaja zasady własno 
ści osobistej nie w drodze pokoju, leez 
walki. 

Tkaczew nawołuje szlachtę do popar- 
cia rządu w dążeniach do przeprowa- 
dzenia prawa w życie i uwieńczenia 
przez to dzieła ojców, zwalniając wło- 
ścian od jarzma gminy. 

Po przemówieniach kilku innych 
mówców, prezydent powiadamia Dumę 
o sprawach bieżących, między innemi 
o interpelacyi w sprawie postępowania 
ministra wojny, który nie położył kre- 
su działalności pułkownika Lachowa 
w Persyi. Interpelacya została wnie- 
siona, jako nagła. 

Pokrowsktj 2-gi, który pierwszy pod- 
pisał interpelacyę, nalega na jej na- 
głość. Jeśli działalność Lachowa dla 
mocarstw europejskich jest nwestyą 
polityki zewnętrznej, dla Rosyi ma ona 
znaczenie wewnętrzne. Czyż może bo- 
wiem być dopuszczonem, aby rosyanin, 
służący w wojsku rosyjskiem, syste- 
matycznie działał na obcem terytoryum 
w tym kierunku, aby niecić nienawiść 
w tem państwie do wszystkiego, co ro- 
syjskie. (Oklaski na lewicy). Czy jest to 
dopuszezalnem, aby on swojem postępo- 
waniem wywoływał możliwość niepo- 
rozumień międzynarodowych, zagraża- 


55 ogłasza się 


dla włościan 


jących Rosyi nową awanturą? Teraz, 
kiedy międzynarodowe stosunki... (Pre- 
zydent — proszę o nich nie mówić!)... 
Cała działalność Lachowa grozi nie- 
bezpieczeństwem dla międzynarodowych 


stosunków... (Prezydent — proszę ich 
nie poruszać)... Na tem polega nasza 
interpelacya. 

Prezydent: zgodziłem się na inter- 


pelacyę, ponieważ skierowaną jest ona 
przeciw ministrowi wojny i traktuje o 
nieprawności jego postępowania z pun- 
ktu widzenia wojskowego, a nie poli- 
tyki zagranicznej, w przeciwnym razie 
nie przedłożyłbym jej Dumie. 

Pokrowskij. Nie mówię o rosyjskiej 
dyplomacyi, ponieważ kwestye polity- 
ki zewnętrznej nie wchodzą w zakres 
kompetencyi Dumy. Ale czy Lachow 
jest agentem dyplomatycznym w Per- 
syi? Nie mówię o dyplomacyi rosyj- 
skiej, ale w jednym rzędzie z urzędo- 
wem ciałem dyplomatycznem w Persyi 
znajduje się tam samozwańczy pułko- 
wnik rosyjski. 

(Straszny hałas, głosy: „jakto samo- 
zwańczy? Precz! Jak pan śmie nazy- 
wać go samozwańczym? Posłowie biją 
pięściami w pulpity, dzwonek prezy- 


denta; woła on: proszę cofnąć swe 
powiedzenie. Zły, czy dobry jest La- 
chow, w każdym razie otrzymał on 


nominacyę z Najwyższego rozkazu! 

Pokrowskij: Jeśli się omyliłem, co- 
fam swe słowa, chciałem powiedzieć, 
że lachow jest samozwańczym  dyplo- 
matą... (Głosy na prawicy: to co in- 
nego!). 

Pokrowskij. Taka dwoistość naszej 
dyplomacyi nie może stworzyć A b 
nych stosunków Europy z Rosyą. 
(Prezydent: „Ja pana bardzo proszę...“ 
Straszny hałas zagłusza słowa prezy- 
denta). 

Pokrowskij — „działalność Lachowa 
podkopuje nasz kredyt ostatecznie". 

Prezydent. „Proszę nie hałasować, 
a pana (do mówcy) nie mówić o tem, 
w jakim stosunku pozostaje Lachow do 
handlu rosyjskiego. To nie należy do 
rzeczy”. 

Pokrowski. „My, esdecy, jesteśmy za- 
sadniczymi przeciwnikami wojny. (Ha- 
łas, dzwonek). Wiemy, że obecnie woj- 
na stanowi o losie wielomilionowego 
narodu rosyjskiego i w interesach je- 
go, w imię jego godności, żądamy od 
rządu kategorycznej odpowiedzi o jego 
zdaniu o działalności Lachowa, czy nie 
grozi ona interesom i dobrobytowi Ro- 
syi?“ (Oklaski na lewicy). 

Krupenskij proponuje interpelacyę 
przekazać do komisyi, uważając ją za 
niepożądaną, jak z punktu widzenia 
praw zasadniczych, tak i ze względu 
na pomyślny przebieg prac jej. Zbyt 
jesteśmy przeciążeni pracą, aby zajmo 
wać się perską konstytucyą. Nie cheę 
rozważać działalności Lachowa jak nie 
rozważałem postępowania Milukowa, 
kiedy jeździł on do Ameryki i, być 
może, także wpłynął na kierunek po- 
lityki rosyjskiej. (Smiech, oklaski). Gło- 
sowanie. Nagłość wniosku została od- 
rzucona. 

Markow II-gi w sprawie przekaza- 
nia interpelacyi komisyi, uważa za 
swój obowiązek oświadezyć, że inter- 
pelacya, dotycząca działalności bohater- 
skiego pułkownika Lachowa.. (hałas 
na lewicy, oklaski na prawicy, dzwo 
nek) który się odznaczył na służbie 
monarszej wśród rozbójników, ma za 
zadanie go zhańbić i narzucić nań cień. 
Rosyjska Duma, w której bije rosyj- 
skie serce, nie zaś żydowskie lub per- 
skie (hałas, oklaski na prawicy). 

Prezydent. Panowie, na miłość Bo- 
ską!.. Markow mówi, ja nie słyszę. 
Dajcie skończyć! 

Markow. Duma rosyjska, w której 
bije rosyjskie serce, nie odważy się 
obrazić bohaterskiego pułkownika, słu- 
gę cesarskiego. lInterpelacyę tę, jako 
niegodną, powinniśmy odrzucić, a nie 
przekazywać komisyi. 

Prezydent oświadcza, że interpelacya, 
której nagłość została odrzucona, musi 
być na mocy art. 76 regulaminu prze- 
kazana komisji. 

Następnie prezydent oświadcza, że 
został złożony protest przeciw nadzwy- 
czajnie bezprawnemu postępowaniu pre- 
zydenta (śmiech w centrum). 

Posiedzenie zamknięto o godz. 6ej 
m. 20. Następne w poniedziałek, 17-go 
b. m, 0 g. 1l-tej rano. 


Moskwa. — Otwarty został zjazd 
wszechrosyjski fabrykantów cementu 

Odesa.—Dn. 14 listopada odbyło się 
poświęcenie nowego lokalu muzem To- 
warzystwa historyi i starożytności. 

Petersburg.—W sali Petrowskiej szko 
ły handlowej w obecności licznej pu- 
bliezności ks. Trubecki odczytał referat 
o podstawach polityki rosyjskiej na 
Blizkim Wschodzie w związku z kwe- 
styą słowiańską. 


Paryż —Ze Źródeł urzędowych dono- 
szą, że rząd austryacki prosił gabinet 
francuski 0 poczynienie remonstracji 
Porcie w celu przerwania bojkotu to- 
warów austryackich Gabinet francuski 
odmówił kategorycznie, nie widząc po- 
wodu do interwencji. 

Berlin.—Z różnych miejscowości Nie- 
miec donoszą 0 ukazaniu się jaszczura. 

Londyn. — Izba lordów większością 
273 głosów przeciwko 96 odrzuciła w 
drugiem czytaniu projekt prawa 0 szyn- 
kach. 

Urmia.—(Do Dżulfy pocztą), W koń- 
cu zeszłego mięsiąca prezes byłego en- 
dżumenu  salmaskiego Chadżi-Pisz-Na- 
maz, zebrawszy w okręgu Karabay 200 
ludzi zbrojnych i, złączywszy się z fi- 
dajemi i stronnikami Sattar chana, 
którzy wyszli na ich spotkauie z Dil- 
monu, oblegli to miastó. Jak donoszą 
z Salmase, Chadżi-Pisz-Namaz, obległ- 
szy Dilman, pobił i zmusił do ucieczki 
kurdów z plemienia Milan, wysłanych 
przez sardara makińskiego. Guberna- 
tor zbiegł. Chadżi Pisz-Namaz spalił 
kilka domów stronników rządu i osób, 
które zbiegły z miasta, gdy wkroczył 
tam  Chadżi-Pisz-Namaz i zawładnąę 
Dilmanem i Kochneszechrem. Chadżi- 
Pisz-Namaz otrzymuje w dalszym cią- 
gu posiłki z okręgów okolicznych i Ta- 
brisu. Prawie cały Salmas w jego rẹ- 


kach. Część jeźdźców i serbazów o- 
chraniających drogę przyłączyła się do 
niego. Secina kozaków z perskiej bry- 
gady kozackiej, kwaterująca w Urmii 
od trzech miesięcy dla ochrony traktu 
i ludności od napadu kurdów, wyru- 
szyłą z Teheranu do 'labrysu dla wzię- 
cia udziału w oblężeniu miasta. Oba- 
wiając się starcia z Chadżi-Pisz Nama- 
sem secina wyruszy nie przez Saimas, 
a przez Soudżbulak. 

Londyn.—Do Times'u donoszą z Kon- 
stantynopola: „Jenni—Gazeta* ogłosi 
dn. 15 listopada ważną rozmowę, która 
miała miejsce w Wiedniu pomiędzy 
Aerenthalem a pełnomocnikiem ture- 
ckim. 

Aerenthal powiedział: „Dałem dowo- 
wody ucznć przyjaznych, żywionych 
względem Turcyi jeszcze przy dawnym 
ustroju, gdy protestowałem z jak naj- 
większą energią przeciwko wrogiej po- 
lityce Anglii i Rosyi, które pragnęły 
oderwać Macedonię od państwa turec- 
kiego. W ostatnich czasach wykaza- 
łem takie same uczucia w rokowaniach 
toczących się w Konstantynopolu. Po- 
nieważ jednak przyjazne propozycye am- 
basadora nie były dobrze przyjęte, 
więc rokowania z Portą zostały przer- 
wane“ Reszad wyraził nadzieję, że 
dojdzie do porozumienia pokojowego, 
odpowiadając ogólnikami. 

Aerenthal oświadczył, że uczynił 
wszystko, co było w jego mocy, by o- 
siągnąć ten cel, lecz na nieszczęście 
jego usiłowania były bezowocne. Au- 
strya pragnęła być w przyjaźni z Tur- 
cyą, lecz mogłaby się stać i jej wro- 
giem. Wobec zaś licznych wspólnych 
interesów, ma on nadzieję, że Tureya 
i Austrya zachowają stosunki przyja- 
jazne. Następnie Aerenthal powiedział, 
że w razie utrwalenia i pomyślnych 
skutków ustroju, on pierwszy cieszyć 
się będzie z tego, lecz jeśli rząd oto- 
mański będzie się zachowywał wrogo 
względem Austryi, to spotka się za 
wsze z przeciwdziałaniem. Co się zaś 
tyczy wiadomości w gazetach o wy- 
jeździe Palaricini na urlop, to należy 
zaznaczyć, że Pailiricini już od pewne- 
go czasu prosił o urlop, do którego miał 
prawo. Aerenthal powiedział następnie, 
że udzieli mu urlopu wówczas, gdy 


Tureyi konstytucyi i żadnego związku 
z aneksyą Hercegowiny i Bośnii nie 
miało. Wszystkie pogłoski o możliwo- 
ści antysłowiańskiego, austro bułgarskie- 
go porozumienia są nieprawdziwe i po- 
dobne porozumienie ze strony Bułgaryi 
jest niemożliwe“. 

Budapeszt.—W obydwóch izbach od- 
były się uroczyste manifestacye z po- 
wodu sześćdziesięcioletniego jubileuszu 
panowania cesarza. Prezydent wywłosił 
mowę, następnie postawił wniosek, by 
wyrazić monarsze głęboki szacunek 
i złożyć mu jak najserdeczniejsze życze- 
nia. Wniosek przyjęto z uznaniem zna- 
czną większością. Trzej posłowie z opo- 
zycyi protestowali, wykazując, że par- 
tya niezawisłości odrzuciła dziesięć lat 
temu wniosek złożenia życzeń w pięć- 
dziesięcioletnią rocznicę panowania, po- 
nieważ panowanie cesarza Franciszka 
Józefa, jako króla węgierskiego, rozpo- 
częło się dopiero w roku 1867. 

Wiedeń. —Do „Cor. Bureau” donoszą 
z Belgradu: Dn. 13 listopada odhyło 
się posiedzenie rady ministrów, które 
trwało kilka godzin. Milowanowicz zło- 
żył sprawozdanie ze swej podróży do 
stolic europejskich. 

Zebranie parlamentarnych przedsta- 
wicieli partyi w obecności prezydenta 
Bienertha postanowiio uznać nagłość 
tylko pierwszego czytania projektu pra- 
wa 0 aneksyi, który następnie będzie 
przekazany komisyi, składającej się z 26 
członków. Wobec tego rozpatrywanie 
projektu potrwa długo, wbrew życzeniu 
rządu, który pragnął przekazania pro- 
jektu prawa komisyi bez pierwszego 
czytania. 

Konstantynopol. — Dn. 14 listopada 
przybył tutaj Pasiez. Po selamliku sul- 
tan przyjął na audyencyi generała Wu- 
koticza i pełnomocnika  czarnogórskie- 
go, Gregoricza. 

Konsulowie donoszą, że zaczęto w A- 
dryanopolu rozpuszczać redyfów. Kilka 
tysięcy wysłano już do ojczyzny. „Ik- 
dam”, zaznaczając przyjazne usposobie- 
nie prasy rosyjskiej względem Turcyi, 
pisze: Turcya potrafi to ocenić. Prasa 
jest echem prawdziwych uczuć oby- 
dwóch państw, których przyjaźń musi 
się wzmocnić. „Jeni Gazeta” pisze z te- 
go powodu: „Uspokojenie w Bułgatyi 


przekona się, że rokowania będą bez-| jest następstwem polityki rosyjskiej.” 


owocne. 

Korespondent „Times'u dodaje, że w 
austryackich sferach Konstantynopola 
omawianą jest kwestya demonstracji 
morskiej. 

Belgrad. — Serbskie „Presse Bureau* 
donosi: Prezydent skupczyny posłał 
prezydentowi izby włoskiej następujący 
telegram: 

„W obecnych trudnych warunkach, 
zagrażających przyszłości narodu serb- 
skiego, wielką pociechą i źródłem na- 
dziej na urzeczywistnienie naszych 
praw jest dla mnie i dla moich kole- 
gów wspomnienie o cierpieniach boha- 
terskich narodu włoskiego w okresie 
wywalczania swej wolności i jedności. 
Czerpiemy nowe siły do dalszego po- 
stępowania w rozwoju narodowym, 
wspominając o zwycięstwach włoskich 
ideałów narodowych na wszystkich po 
lach życia współczesnego, dla dobra 
pięknych Włoch i ludzkości. Wzma- 
eniając ducha takimi przykładami, pro- 
simy o wyrażenie włoskiej izbie posłów 
w imieniu skupczyny królestwa serb- 
skiego jak najgorętsze Życzenia pomy- 
ślnego panowania króla Wiktora Ema: 
nuela i szczęścia narodowi włoskiemu*. 
Prezydent włoskiej izby posłów odpo- 
wiedział: „Głęboko wzruszony jestem 
wyrazami sympatyi przesłanymi przez 
skupczynę serbską i spieszę podzięko- 
wać wam za nie. Moi koledzy i ja 
przesyłamy z kolei narodowi serbskie 
mu nasze życzenia pomyślności“. 

Wiedeń. — ,„Hohschule Oorespondenz* 
donosi, że wykłady w wiedeńskich 
wyższych zakładach naukowych zosta- 
ną wznowione nie później jak w ponie- 
działek. 


Urmia. — Gubernator Urmii Moch- 
tesz- Amus-Saltaneh, zaprosiwszy na po- 
siedzenie przedstawicieli wszystkich 


klas ludności, zalecił im wybrać w cią- 
gu trzech dni posłów do endżumenu. 
Większość oświadczyła, że nie życzy 
sobie endżumenu, lecz gubernator za- 
żądał, by endżumen został otwarty, po- 
wołując się na rozkaz na piśmie od ta- 
bryskiego endżumenu rewolucyjnego. 
Wybory do endżumenu zostały ukoń- 
zone w ciągu dwóch dni. Wybrano 
przedstawicieli od duchowieństwa, cha- 
nów, ziemian, kupców i rzemieślników. 

Berlin. — Rada seniorów parlamentu 
postanowiła, że wszystkie wnioski, do 
tyczące gwarancyi konstytucyjnych, 
winny być wniesione do parlamentu 
jednoczesnie w następną Środę. Do 
parlamentu wniesiono projekt prawa 
o izbach robotniczych. Podczas oma: 
wiania w parlamencie reformy skarbu 
Szmidt, członek partyi rządowej, oświad- 
czył, że obawy, małlujące niezwykle 
świetny postęp niemieckiej gospodarki 
narodowej i nadzwyczajne podniesienie 
dobrobytu, są przesadzone. Taki sam 
postęp odbywa się i w innych pań- 
stwach. Niemcy zaś trzymają się na 
jednym poziomie. 

Według „N. D. Alg. Ztg.* na utrzy- 
manie armii niemieckiej, z wyjątkiem 
kontyngensu bawarskiego, budżet zwy- 
kły na rok 1909-ty wymag 160,775,162 
marek na wydatki bieżące, 88,086,138 
marek na wydatki jednorazowe, 
34,260,200 marek na wydatki nadzwy- 
czajne. 

Sofia.—Prezes ministrów i minister 
spraw zagranicznych upoważnili ko- 
respondenta Agencyi Petersburskiej do 
oświadczenia, że niepokojące depesze 
z Konstantynopola o zaszłym jakoby 
przewrocie w rokowaniach turecko-bul- 
garskich nie są prawdziwe: odbywaią 
się one pomyślnie. Lapiczew spodzie- 
wany tu jest w przyszły wtorek. Przy- 
jazd jego wywołany został konieczno- 
ścią wniesienia do parlamentu prelimi- 
narza jego ministerstwa. Wyjazd jego 
z Konstantynopola nie wywrze ujemne- 
go wpływu na rokowania. Minister 
spr. zagr. dodał: „Proszę zatelegrafo- 
wać, że między Austryą i Bułgaryą 
żadnego porozumienia nie było i nie- 
ma. Ogłoszenie niepodległości było 


projektowane zaraz po przywróceniu W | dzie lekką! 


GIELDA ZBOŻOWA. 


Mikołajów. Usposobienie z owsem słabe, z resztą 
zboża spokojna. Pszenica w naturze 9 pud. 
30 funt. — 1 rb. 24 k.; żyto w naturze Y pud. 
10 fuat.—l rb. 01 k.; jęczmień 811/ą kop. 


Warszawa. — Usposobienie z pszenicą i zy- 
tem małoożywione; z owsem słabe. Pszenica 1 
rb. 20 kop.—1 rb. 25 kop., żyto 90 kop. — 1rb. 
01 kop., owies 76 kop. — 88 kop. 


Gdańsk.—Owies miejscowy 1 rb. 091, kop. — 
1 rb. 23%/, kop.; otręby pszenue 681, kop.—765/ 
kop.; zytnie 78!/, kop. 


Królewiec. — Usposobienie z owsem, jęczmie- 
niem, otrębami pszennemi, żytniemi i makiem 
niebieskim spokojne, ale stałe, z gryką stałe, z 
soczewicą i grochem «Wiktorya» słabe, z bo- 
bem końskim i siemieniem Inianem małoożywio- 
ne. Owies biały zwyczajny 711/4 kop. — 741, 
kop.; jęczmień pasienny 847/, kop. — 94/, 
kop.; gryka 97—977/, kop.; in pszenne gru- 
be 731/ą kop. — 757/, kop.; drobne 66 kop. — 
G8!/4 Kkop.; żytnie 74'/, kop.—78']. kop.; socze- 
wica aowa, wysoka, zielona 1 rb. 10 kop.—1 rb. 
171/3 kop.; bób koński 1 rb. 02%/, k. — 1 rb. 
04/, kop.; groch «Wiktorya» 1 rb. 06!/, k.—1 rb. 
4777, kop.; siemię lniane 1 rb. 581/ą kop.—1 rb. 
60 mak niebieski 1 rb. 97%/, kop. — 2 rb. 27:/, 
kop. 


Londyn. — Usposobienie z pszenicą północno- 
amerykańską i rosyjską, oraz siemieniem lnianem 
stałe; z jęczmieniem słabnie, z owsem małooży- 
wione. W całych transportach: jęczmień a 
dniowo-rosyjski na spad 913/, kop. sprzedwcy; 
dosiawiony wodą 921/4 k. Sprzed.; owies |libaw- 
ski w naturze 304 f. natycumiastowej dostawy 
925,, kop. — sprzedawcy. W częściowych tran- 
sportach jęczmień południowo - rosyjski 855/s 
kop. — tranzakcya. Pszenica północno-amerykań- 
ska 1 rb. 315/, kop. siemię lniane 1 rb. 77 
kop. 


New-York- — Usposobienie z pszenicą mo- 
cniejsze, z kukurydzą słabnie. Pszenica ozima 
czerwona gotowa 1 rb. 323/, k.; na grudzień 1 rb. 
327/68 kop.; na maj 1 rb. 34 kop.; kukurydza 
aa grudzień 901/a kop.; na maj 89 kop. 


| O O "CE z ye 
REDAKTOR I WYDAWCA 


WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI 


NADESŁANE. 


Ta rubryka nie pochodzi od Redakcyi, 
która też za nią nie odpowiada. 


Ś. p. Władysław Mencel. 
(Wspomnienie pośmiertne). 

Wieko trumny zamknęło się nad jednym 
jeszcze z nielicznych już wychowańców Ma- 
rymontu. 

Dnia 16 (8) listopada 19'8 r. zmarł w War- 
szawie $. p. Władysław Mencel, dziewięć- 
dziesięcio-kilkoletni starzec, którego działal- 
ność miała doniosłe znaczenie w rozwoju 
przemysłu i rolnictwa na Ukrainie, Wołyniu, 
Podolu, a nawet i całej Rosyi. Jego bowiem 
fabryka maszyn i narzędzi rolniczych, zało- 
żona w Białej Cerkwi w 1848 r., była pierw- 
szą i w owym czasie jedyną na całą Rosyę. 

Jej to zawdzięczają wasze gospodarstwa 
rolne zaznajomienie się z narzędziami rol- 
niczemi i znakomitymi siewnikami, kopio- 
wanymi przez fabryki zagraniczne, nie mó- 
wiąc już o krajowych, powstałych znacznie 
później. 

Zdolny inżynier, pracowity człowiek, zmu- 
szony był długo walczyć jako pionier kul- 
tury z przesądami i zacofaniem społeczeń- 
stwa z przed sześćdziesięciu laty. 

Początki były trudne! Z czasem jednak 
obywatelstwo poznało korzyść, a nawet ko- 
nieczność, zastosowania maszyn w rolni- 
ctwie i już w latach sześćdziesiątych roz- 
wój fabryki był zapewniony, przynosząc 
krociową fortunę założycielowi, dając zara- 
zem sposób do życia — setkom współpra- 


cowników. 
Staropolska gościnność, serdeczność gos- 


podarzy czyniły w swoim czasie dom 8. p. 
Władysława jednym z najmilszych w Bia- 
łocerkiewszczyznie. 

Przed kilku laty dopiero -— znużony prze- . 
szło półwiekową pracą, starzec usunął się 
od steru rządów nad fabryką, zdając ją spad- 
kobiercom po synu swoim, ś. p. Stefanie. 

Sprawiedliwe i ojcowskie obchodzenie się 
z oficyalistami i robotnikami sziągnęłoj tłu- 
my do kościoła białocerkiewskiego na ża- 
łobne nabożeństwo za spokój J:go duszy. 

Cześć Jego pamięci, niech Mu ziemia bę- 
4682-1 


Nr 253 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Sklep Futer | 


G. M. TRABSKIEGO 


(Z CHARKOWA) 


KRESZCZATIK A: 10 


Poleca w wielkim wyborze Amerykańskie i Syberyjskie to" 
wary futrzane, nabyte osobiście przez właściciela na' 
licytacyach w Londynie, na jarmarkach w Lipsku i Irbicie, go=* 
towe rzeczy futrzane, wykonane we własnej pracow- 
ni (pod osobistym kierunkiem) w Charkowie, jako to: 
boa, mufki, żakiety karakułowe, kołnierze. ł 


Przyjmowanie obstalunków. | 
Ceny na wszystkie towary hurtowe. 


Lampy Żarowo - Naftowe | 


„UNIWERSALNE 


do zania wewnętrznego — magazynów, | 
hal, warsztatów, lokałów i t. i 

Funt nafty wystarcza na 6 godzin palenia. | 
Konstruk' ya prosta. | 

l 


| rozm iarów. 
„8950-11 


Siła światła jednego palnika około 150 świec. 

Wygląd efektowny. i 

Ceny przystępne. | 
GENERALNA REPREZENTACYA 


Warszawskiej Fabryki Lamp kafówych 
| kijów, K tik Nr. 5 
Michał Bukowiński " ijów, Kreszczatik Nr 


Rige telegr. 
Cennik i opis gratis franco. 


ów Embu“. —3727—10 
Potrzebni są uzdolnieni agenci na korzystnych warunkach 


b nA WAN A A o 


„-3864-9 


GLYCEROPHOSPHATE 


GRANULE 


Glycerofosfat Ziarnisty 
ROBINA 


Gilycerofosfat wapnia i sody 
| STOSOWANY w SZPITALACH PARYSKICH 


Wzmacniający system nerwowy. 


Dostać można wę wsz 
pudełka opatrzone są 


-fabryki , 


Wskazany przectw krzywicy,słabości kości 

„~J w okresie rośnięcia u dzieci, podczas kar- 

$ mienia i ciązy i przeciwko neurastenli, przecią- 
żeniu umysłowemu | Ł. p. 


i Przyjemny w smaku zażywa się w małej ilości 
| mieka lub wody 


i Dia dotkniętych cukrową chorobą wyrabia się 
w formie pastylek. 


Wystrzegac się bezwartościowych nasładownictw. 


Sprzedaż w aptekach 
iw i kaayah składach aptecznych, 


TE ZA WW TW. 27 WER 
Upraszamy PP. kupujacych o zwrócenie uwagi na 


Nizkie ceny 


sklepie galanteryi i towarów bławaltnych 


OKŁADCZYKA na Placu 


LJ 
Dumskim 
Otrzymano ostatnie nowości sezonowe 


O m e EO 


kina, Kuzniecowa, Gubkina, Wysoki by S. 
amatorom znakomitą aromatyczną kawę: 


Peter i r m firm. 


— 


4670—1 
Sklep w porozumieniu z Kijowskiem Oficerskiem Towarzystwem Ekonomicznem. 


22182283238323 


en A. LUDMER 19-1710140 


W wielkim wyborze 


OOOO 09 QQ [28 O DODGOCOC 
200000000 O. RR8| RRRA REDANA O S 


RR 


Q< 
4% 


Redaktor Leon Radziejowski. 


I 


on 


Ź Futra, Boa i inne gotowe rzeczy tutrzane, 
% Najnowsze WYROBY jedwabne, welniane, su- 


O 
+ 


U 


2 


Odpasowane ubrania różnego kroju, wielki wybór bluzek, spódnic, szlafrocz- 3 miesięczne i starsze Wielkiej Białej An- 


88 
. . 88 
kienne, bawelniane. 
ów i matinek. 
G) 


ASA 

O gielskiej rasy są do sprzedania w m. By= 
F chawa, st, poczt. Bychawa, gub. Lubelska. 
7 


5—4299—5 


to 


Biuro Techniczne 


„IZOLATOR: 


Kijów, Funduklejowska Ne 26, telefon 1910. 


„Ruberoid“ 


najlepszy, je 27 dach, nie wymagający po- 
malowania ntifur, środek W prze- 
ciwko osadowi w kotłach. 


Filtry Delfjn 


wodociąg. pokojowe, kieszonkowe i dla celów 
przemysłowych. 2-4078-2 


_'Lekcye 
robót artystycznych 


na ołowiu, miedzi czerwonej i żółtej, 

porcelanie, skórze, malarstwa far 

bami olejnemi na atłasie, wypala” 
nia na aksamicie i drzewie. 


Michajłowska Nr. 16 m. 4 od godz. 


| Materye lisowani na ubrania. © 


41568 1 


BBESBLELELEŚ SERERE IEEE EEEE 


- STARKA 


z m. Br. Karszo-Siedlewskich| 


żądać wszędzie. 


20-4032-6 


Rosyjskie Towarzystwo 


SCHUCKERT i S-ka 


Oddział Kijowski (Prorezna 3). 
Dynamo-maszyny. Elekiromotory. Transformatory. 
Lampy łukowe. Zwykłe lampki żarowe i tantalowe, 
Przewodniki i materyał instalacyjny. 
Warsztat dla restauracyi dynamo-maszyn. 


Skład Apteczny ALEKSANDRA BOJNOWSKIEGO, “ska Nr 25. 


| 10 do 12 rano. „-4402-4 
Poleca: świeże medykamenty apteczne. Wodę mineralną słoń źródeł, oliwę do 
lampek I-go gatunku, Spirytus denatur. po cenie sklep. monopol. Kawę codziennie świe- 
ż0 paloną — prawdziwie amatorską! Wielki wybór perfumeryi, kosmetyków naj- 
lepszych firm zagranicznych i krajowych, oraz własnego wyrobu. 
Uwagall Za rubla: okulary lub binokle ze szkłami 1-go gatunku (kamienne) an- 


FORTEPIANY i PIANINA 
znanej fabryki 
Wszelkie reparacye narzędzi EO na 
Warszawa; Mazowiecka 16. 
PETER 
I 


|. Tresselt 
Herman i Grossman 
Pianina gd 415 rb. Fortepiany od 650 50 rb 
a n 


4679-1 | 


W.-Włodzimier- || 


T 4286-4 
gielskiego wyrobu w kolosalnym wyborze. 
poczekaniu. -3762-10 w (od roku 1835) 
Okulary za receptą pp. doktorów wykonywują się z matematyczną dokładnością. yłączna Sprzedaż 
ZE z a a 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska 74%% 


specyalne parowe G. ZAJCEWA ' Kijów, 


oczyszczanie ubrań ok nE 
Zi parowe czyszcze- 


Firma nagrodzona ^ii tavowanie Wielkim złotym medalem 


i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 
Obstalunki śpiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. Telefon 1663. 


Prorezna 2 


dom u e 


Kuzi 
CE ŃNIKI BEZPŁATNIE 


ayon Uim 


5-4417-3 Karmelicka I. 40 
D 
w Krakowie 


wynajmuje pokoje z utrzymaniem i bez. 


MATERYAŁY WYŁĄCZNIE NA TOALETY DAMSKIE 


MODNY DOM 
T-wa K. S$. PROCENKO i S-ka 


Kreszczatik 29, w pobliżu pasażu. Telefon 1814. 
welna plisowana na spódnice. sukno, welwet, tkaniny angielskie, jedwabie, 
Nowości: Pe korik, wigoń, rozmaite futra i bawełniane mater. Odpasowane suknie: je- 
ne, wełniane i koronkowe. Ceny po za konkurencyą stałe. 
Co aka wyprzedaż resztek do godziny l-ej po południu. 


„-3407-30 


K. SEPTER i S-ka 


Kreszczatik Nr 40, 


LORNETKI 


teatralne w zwyczajnej i eleganckiej oprawie, opatrzone 
w najlepsze francuskie szkła. 


Okulary, binokle i lornety. 


Dr. Beng'uc,47, Rue Blanche, Paris. 


stkich aptekach. Oryc 
żową banderola z 


OBUWIE 


DEF” CENY STALE. ŒE o 
Nowo-otwarty magazyn herbaty 


J. Kałasznikowa 


Herbata rozmaitych firm: K. 5. Popowa, Baz. Perłowa, Rastorgujewa, Karawan, P. Bot- 


Moca, Libańską, Jawa i Arabskz 
i palone, w mag. może być zmielona za pomocą maszynki elektrycznej. 
Na herbacie ustępuje się rabat. 


Wyszedł z druku nowy numer tygodnika sały- 
kyoznośliiernelisgo i humorystycznego, p. t. 


„Biały Paw“ 


Prenumerata wynosi w Kijowie i z przesyłką pocztową rocznie rb, 5, półrocznie rb. 
kwartalnie rb. 2. 


Adres Redakcyi i Administracyi 
Kijów, Michałowska 10 m. 12. 


mieć 16 | 7 ĠENNIKI BEZPLATNE © || 
| 


Leśnictwo dóbr Dąbrowica ==". 


Jaśnie W-go Hrabiego W. Broel-Platera, 
stacyi dr. żel. Poleskiej «Dąbrowica» znaczne zapasy węgli dębowych 
i sosnowych, oraz materyałów kantowych sosnowych i desek różnych 
Oprócz tego składy są zawsze obficie zaopatrzone w drze- 
Fo opałowe: sosnowe, brzozowe, dębowe, grabowe i olchowe. Wszyst- 
"kie materyały sprzedajemy za gotówkę franco wagon stacya Dąbrowica. 


- „U „ać adresować: ABM lasów dóbr JAJA gu. wołyńska. 


posiada na składach przy 


12-3956-5 


4285 


Fortepiany i Pianina 


„A. STROBL” w Kij 


Sprzedaż po na 375 do 500 rubli i drożej, wynajem od 
Żylańska Nr. 27, Telefon 185. 


owie 


rubli. | 
„73089-30 


i pey podróżne w wielkim wy- 
borze poleca magazyn 


P. HOMOLAKA 


KRESZCZMTIK Nr. 56. 
Telefon 1349. 


Kreszczatik Nr 4l, 
obok magazynu Klimo- 
wicza. 


Perłowa i Wogau, również magazyn poleca 

surowe 

Czekolada Gala | 
4335 2 


3 
2038—54 
Wydawca Władysław Kindier 


Władysław Budnicki. 


PRACOWNIA 


męskiego, damskiego i dziecinnego obuwia, | 


wykonywa sumiennie obstalunki najnowszy ch 

fasonów z krajowego i zagranicznego ma- 
teryału. 

Ceny umiarkowane. 


W. Włodzimierska ul. Nr Ii. 


na jesienne i zimowe 
garnitury męskie we wszystkich barwach. 
Materyał bardzo: modny, zatkany w kratkę, 


- me M O O ZE 


25-4434-3 | 


mg 


HANDEL 


RECZNA m i | 
VAJ 


KRESZCZATIK 


i NAUKOWYCH j H43 e 


4 e 
ipes 


50- 4022-8 


"WAŻNE DLA DAM DLA DAM I MĘŻCZYZN. 
Bez ryzyka. Za rzeczy nabyte, lecz nie 
przypadalaoo do gustu pieniądze Zwracamy, 
Gotowy garnitur męski jesienny i zimo 
NME 2 kamizelka i spodnie), jedno 
lub dwu rzędowy, skrojony według ostatniej 
mody z trwałej materyi „Melange“ rozm. 
kolorów lub „Kortu“, w guście angiel- 
skim, zatkanego w kratkę lub w rzuciki, Ce- 
na 13 rb.; 14; 17; 18; 20; 22 rb. Przy zama- 
wianiu prosimy oznaczyć w centymetrach, 
lub werszkach; objętość w piersiach, szero- 
kość pleców, długość „rękawów, objętość w 
PA długość spodni i długość w kroku. 
Triko-Szewiot* 


rzuciki, lub zupełnie gładki. Odcinek na cał- 
kowite ubrania — 4!/ arszyna kosztuje 4 rb. 
50 kop.; 5 rb. 50 kop.; 6 rb. 25 kop.; w lep- 
szym gatunku 7 rb. 25 kop; 8 rb. 50 kopi; 
9 rb. 50 kap.; 10 rb. 50 kop.; 11 rb. 50 kop. 

i2 rb. 50 kop. Do każdego garnituru Jode. 
ia bezpłatnie podszewkę. 

Szkotka* na jesienne i zimowe kostyu- 
my damskie we wszystkich barwach: mate- 
ryał zatkany w kratkę, w rzuciki, lub zupeł- 
nie gładki. Za odcinek na całkowity kostyum 


8 arsz. 4 rb; 4 rb. 50 k; 5r.50k.; 6 rb. 50 k.; 


rb. 20 kop. Przy zamawianiu naraz 3 od-!tamże sprzedają się formy 
j miary. Kreszczatik e 52 m. 17. 


cinków dodajemy premium. krzesęka ZA 
pobraniem pocztowem na rachunek fabryki. 
ządajcie bezpłatnego cennika na wszyst- 


kie materyały i obuwie, zaopatrzonego w 


PA. darz. 
Adres: Fabrykant S. Bryl m. Łódź 
"No. 341. 5-4545-3 


Najstarsza fabryka. Ooan kas. 
S. Zwierzchowskiego 
Fabryka: W. Wasilkowska NM 77. 
Skład: AE I: Ró F 
1 abryki Ne 1531, 
Telefony: ( Składu N 1751, 
4268-„-60 


1 PIECE 


przenośne i stałe Fabryki 


J. ANDRGEJOWSKIEGO 


Udoskonalone ogrzewacze 


Wulkan, 


naczynia. 


Kreszezatik Nr 16 tel. Nr 810, 


Kijów, 


KTO CHCE DAC 


ogłoszenie do gazet 


„3952-17 


niech raczy się zwrócić do | 


Ceny nizkie. Biura Ogłoszeń 


Nowontwarty Fr -N ski sukiennych 


W, SUMIEC i N, LUSIN, 


byli pracownicy A. W. Berestowskiego. 
Kreszcz. plac 2 d. Szlachty, wprost Ratusza. 

Ostatnie nowości sezonu: 
„> GÓSJB materyały na Tu 


o 40 k 
Jedwabie na bluzki. 35 „ 
Popelina, jedwabie z wełn „1 rb. 158 
Syberyna na ubranie męs te Pod 2 » JE 
Sukno uniformowe . „ 308 
Kort na ubranie męskie. —, 80, 
Kołdry pluszowe «5 „ 500 
Barchan 10 


ka] 


Welwet, chustki, pledy, dywany pluszowe 


i wiele innych 


[esaa Leomnioa dentystyomma 


Kreszczatik 35. Przyjm. lekarze specyas= 
liści od godz, 9 rano do 9 wieczorem. Ku- 
racya. plomb. wyryw. bez bólu. Porada 
i kuracya 30 kop. Zęby sztuczne od 1 rb. 

-100-3901-13 


64 Rz. Kat. Tow. Dobr 

„Biuro pracy: Mało Żvtomierska 8 
telef. 1788 

Filja: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy- 


cielki, bony, ore rzemieśl. i wszelką 
s łużbę domową. 
Przy Filii współmieszkanie p. n. „Schronisko 


S-tej Jadwigi“ dla poszuk. pracy młodych ka- 


toliczek. m 2484—48 
Politechnik * st. kursu — poszukuje 


jakiegoś stałego zaję- 
cia biurowego, rządcowstwa domem, cho- 
ciażby za mieszkanie, lub korepetycyi. W. 
Żytomierska 4 m. 8. M. Kurkowski. 
10-4615-3 


OSOBA MUZYKALNA, 
młoda, posiadająca gruntownie jęz. francus- 
ki oraz przedmioty gimnazyalne, poszukuje 
ÓW, w Kijowie lub na wyjazd, może być 
i do towarzystwa starszej 
Dmitrowska Ne 96, m. 6 od 8 
| od 5 popołudniu. 2-4632-2 


lsz sprzedania interes handi. egz. 11 lat 
i dający 35% cz. zysku. Wiadomość: kantor 
Morońskiego W.- Włodzimierska, 49. 5- 4635- 2 


Potrzebna na wieś bona, polka, RLIY. 
ka do trojga dzieci. Osobiście Iwanowska 36 
mieszk. właściciela domu. 2-4648-2 


| Nauczycielka, wychowawczyni, polka po- 


szukuje posady. Winnica gub. 


Pod. dom Za- 
lewskiej, mieszk. Ufnarowskiej. 


9-4653-2 


„Reklama“ 


Kijów, Kreszczatik 41 telef. 2365 


z żądaniem kosztorysu, zredagowania tekstu 
ogłoszenia i fachowych wskazówek, a prze- 


„| kona się, że zostanie obsłużony sumiennie, 


korzystając z najdogodniejszych warunków. 


iw 2 mag 
F. Ad, Richter i S-ka z 


Kotwicowy 
Stomakal 

Najlepszy środek przeciw rozwol- 
nieniu, bólowi żołądka, choleryny, 
dezynteryj, złemu trawieniu, ostrym 
bólom w kiszkach Poleca się prze- 
ważnie dla miejscowości nie posia- 
dającej pomocy lekarskiej. Sprze- 
daż we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptecznych, oraz w głównym 
składzie F. Ad. Richter i S-ka Pe- 
tersburg, ul. Mikołajowska Nr 16. 
Wysyłamy Za zaliczką pocztową na 
pierwsze żądanie. Reprezentant na 
gub. Kijowską A. Trepte Kużźnie- 
cZna 57. 24-4026-2 


Maszyna pisząca 


Hammond 


BE" Model 1908 roku wg 
N: 12 
Visible 
Tabulator 


Pismo wyrażne. Dwubarwna wstęga. 
Na iednej maszynie można pisać w kil- 


osoby. Adres: | ku językach i rozmaitemi pismami. Momen- 
rano do 10-ej |talna zmiana pisma. 


10—4410—6 
Handlowo-Przemysłowe Towarzystwo 


T. J. HAGEN 


Filia Kijowska—Kreszezatik 35. 


energiczni, pra- 
cowici, uczciwi, 
rubli 400, umowa o warun- 
głaszać się: poczta Kubslicz, 

5-4654-2 


Poszuki- F 
wani są ekonomowie 

zdolni, Z RÓW 

ki na miejscu 

Z. Krzyżewski. 


MAGAZYN ROBÓT RĘGZNYCH 
„FEMINA” 


ak x Hafty białe i kolorowe, ro- 

boty Point-lace filet-gipure, aparaty 

kościelne; bogaty wybór rysunków oraz 
przy borów, do tychże. 


Przyjmuje zamówienia na wyprawy 


Udziela lekcyl wszystkich robót 


sza, Marszałkowska 143 
„. 6 poprzednio 148 m. 4. 


War 


PE = KAPITAŁÓW = AWA NA 


DOŻYCIE. POSAGÓW. RENT LT.P. 


TANIE TARYFY - DOGODNE WARUNKI « 
UBEZPIECZENIA POCZYNAJĄC OD IOORUB UBEZPIECZ KAPITAŁU 


PR2E5210500Q000RUB KAPITAŁU ZAKŁAD i REZERW. 


4674—1 


PASAŻ 
RESZCZATIK 34 


34 > telef. 1913. à 
Bazar rzeczy okazyjnych, 


nowo-nabyte w majątkach na licytacyi i in. 
okaz. sie 


które nabvć można za Fi 


Do bawiaini od 50 rb. do 1,500 rb. 
„ jadalni BOO, « '800 ri 
„ Sypialni w 00 2 1,000 „ 
» buduaru sr 50.5 1,000 „ 
gabinetu . 50 -„ „ 1,500 


"Dywany, naczynia, fajans, lampy. bronzy, 
obrazy, rzeczy z kosci słoniowej, złoto, bry- 
lanty ‘i inne. „-4688-1 

HCO Warszawa MKKKK 

Krakowskie-Przedmieście 61 

Artystyczne kwiaty tylko u 


5—450—1 Wandy Siwińskiej 


Uwaga: Wysyła się w „najmniejszej ilości. 


Warszawska pracownia Wiktoryi wykań- 
cza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od rb. 3, 
papier „Podług 
58-1 


Niema a wykwalifikowana 


nauczycielka posz. lekcyi. Rylska 12 m. 7. 
1-4657-1 


Miło d człowiek obznajm. z podw. buch. 
y poszuk. posady. pos. rek, Poste- 
restante ica kwitu M 4690. 3-4690-1 


s sèr. exp. cher. place ou 
Francaise demi p ace. Lwowska Ñ 
34 4M 3. OO 3. 1-4661- 1 


Młod NE" skończyw. miejską mę 

y lẹ poszuk. posady biur. lub w ma- 

gaz. za mał. wynagr. Red. Dzien. dla J. S. 
3—4628 --1 


gabine:owych 5 rh. 
wizytowych 2 rh" 
„Nike“ Kreszczatik 39, wprost 
lejowskiej. 1667 „-30 


12 matowych fotografii 


Fotog ralia 
ul. Ha nduk 


Zagraniczny kuśnierz 
b. majster E. Hersego otworzył FITER 


sklep oraz pracownię, przyjmuje 
obstalunki, przerób., reperac., che- ' 
micz. oczyszcz. kołnierzy owe E 


szczatik 22, w podwórzu, Rzemiński. 
30 —3730—20 
Pierwszorzędne biuro nauczycielskie 


M. Noworyto—Warszawa Nowogrodz= 
ka 28. Poleca nauczycieli, nauczyciełki, 
bony polki, niemki, angielki sprowadza fran- 
cuski, z własnego biura w Paryżu. 
40—3959— 18 


zakład leczniczy cały rok 


Nalę CZÓW otwarty. sezonie zi- 


da sanatoryum dja chorych z cho- 
robami nerwowemi i wewnętrznemi. 
10—406—7 Dyrektor 

r K. Tokarski. 


Hotel „Kraków“ 


Nowootwarty w centrum miasta ul. Sofi- 


terr-kota, kafie, majolika, kamienne jowskay6, w pobliżu Ratusza, giełdy i rz 
20-4445-7 | dow. instytucji. 


Pokoje od 75 kop. do 8-č 
Dorożkarzom proszę nie 
wierzyć. 12-4459-7 


rb. z elektr. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 


(Zimowy). 
Na kol. Połudn.-Zachodnich: 


Kuryer li Il kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 W., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy |, [i III kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 


o godz. 9 w. 
Osobowy |, Il i III kl. Odesa, Humań, 
Pang — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana. 


Osobowy 1. II i III kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 15 zrana. 

Mieszany Il i 1U kl. Odesa, Brześć — od- 


chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w. 
Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brzesć 


Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 12 m. 57 po poł. 

Kuryer I i Il kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana. 

Pocztowy I, ll i III ki, Warszawa, Sarny, 
Kowel, lwangród, Granica, Wiedeń —odcho- 


dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w. 
Osobowy I, II kl. i I1 Brześć, Białystok, 


Grajewo — odchodzi o godz. 13 m. 10 w no 


cy, raya o godz. 6 m. 56 zrana. 

wy l, II i IM kl. Petersburg, War- 
ME a Sarny, Kowel, Wilno - odch. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 


zrana. 

Osobowy 1, II i HI kl. Rostów nad Do- 
nem, Sewastopol, Ekaterynosław, Znamien- 
ka, Fastów — odch. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w. 


Pocztowy I, II i III kl. 
wetgrad, Znamienka, 
godz. 11 m. 20 w., 
15 zrana. 

Osobowy 1, II i II kl. Mikołajów, Eliza- 
weigrad, Źnamienka, Fastów — odchodzi 0 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 50 po poł. 

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń—odch. o godz. 8 wieczorem 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 

Mieszany I, II i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów — odeh. o godzinie 4 m. 04 
po pol, przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 Zrana. 


Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 24 po poł, przych. o godz. 9 
m. 15 zrana. Uczniowski Fastów III klasa 
odchodzi o godzinie 3 minut 29 po południu 
oprócz dni świątecznych. 


Mikołajów, Eliza- 
Fastów — odchodzi o 
przychodzi o godz. 7 m. 


Na kol. Mosk.-Kij..Woroneskiej: 


Pośpieszny I, II i II] kl. Moskwa — odch. 
o godz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz. 

Pocztowy 1, Ili III ki. Moskwa, Kursk —- 
odch. o godz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
zrana. 


6 Dh Z MENNAN I-R KIJOWSK I Nr 253 


© 
T-wa St ai WR | | 
OBUWIE Wyrobu_ Mechanicznego Mechanicznego 9 DOM HANDLOWY 
e || KLUDMERIS* 
i l 


EE PEA] Trwałe! 
Wobec częstych naśiadownictw upraszamy o zwracanie Kreszczatik 3l, telefonu 206, 


ę : S le, AC cinne, 
bacznej uwagi na herb państwa oraz markę fabryczną na 


„pei oE KAeg 
pê 
podeszwach 


Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie 


nT = Uwadze PP. kupujących = 


Mto 


Z powodu kończącego się sezonu 


Od poniedziałku dnia 17-go listopada 
Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10, 


* ; Kaloszy rwa Rossano G Woliide Konłekcyi Damskiej 


hifi 


wyrobów gumowych. | Ceny na rzeczy zimowe zniżone. 
pod firmą „TREUGOLNIK«. Gennik w skróceniu: 


ZARZĄD me w St. PETERSBURGU. 
Filie: w Moskwie, Rydze, Odesie, Ekaterynburgu, Irkucku, Rostowie nad Donem, Charkowie, Ta- 
szkencie, Tyflisie, Kazaniu, Wilnie, Permie, Saratowie, Władywostoku i Kijowie. 


Saki długie na wacie „ 28 rb. 

fr acia Saki długie na wierzch włosem o Aor 

B J a b ł k O w S € y Saki krótkie na wierzch włosem s» 35 rb. 

Warszawa, Bracka 23. Saki krótkie na wacie „ DAM 

WĘŁNY—JEDWABIE—PLUSZE, WELWETY—BAWEŁNY, Saki pluszowe długie „ 35 rb. 
BIELIZN i męska KONFEKCYA «=, TRYKOTAŻE, Saki pluszowe krótkie 20.10. gł a 


KOŁDRY—FIRANKI-GALANTERYA. 


Liczne okazye tanich zakupów na gwiazdkę. 


WŁASNE PRACOWNIE: Bielizny Konfekcyi damskiej, 


Kołder na wacie. ———— —— 4296 4 


Wszystkie rzeczy przygotowane na sezon obecny 
są według najnowszych Wzorów, 


SGŁ 90. SO 
vx Sprzedaż 


BF w PODWORZU p- 


K. ILJASZ": rescat s8 


pończochy, skarpetki, rękawiczki, spódniczki, chustki penzeńskie i orenbur- 
skie, bielizna prof. Jegera i inne rzeczy. (eny niższe niż wszędzie. 


Wyprawy "5 50" Wysyłka P">reoeń po nad kw. 12 DEZPŁAtNA, 


Kijów. Kreszczatik N 44, telefonu WE 
Moskwa, Sgolesznikow zaułek Ne 4. 


Ogromny wybór „Nowości“ na podarki w naturalnych kronzach. 
„dekadence“, Article de „Lux“. Elektryczne kieszonkowe zapa- 4 
lacze Janus „Platin“, „Feurzeug Janus“ it. d. „Radość gospodyni“ 
amerykańska maszynka do przygotowania i mieszania ciasta 
i w ciągu 5-ciu minut. Cena od 4 rb. 75 kop. do 7 rb. Łyżwy 
vj wszystkich systemów i t. d. Skład fabryczny: noży kieszon- 
kowych, podróżnych, stołowych, deserowych, owocowych najnow- jz 
szych fasonów i w najlepszych „gatunkach. Wielki wybór noży 
i widelców stoło- terowane i posre- 
wych i deser. stal. brzane. Naczynia 
z masywnemi ni- kuchenne z czy- M 
klowanemi rącz- stego niklu fabry- : 
kami. Brzytwy ki „Kruppa“ oraz ~ 
wszystkich syste- naczynia alumi- 
mów, nie stępiające się od niowe i emaliowane. 5amowary, 
najtwardszej brody, i przy- czajniki, tace niklowe, amery- 


ó = 
bory do golenia najlepszych kańskie maszynki do siekania i i 


KALOSZE 
„PROWODNIK” 


PATENTOWANE 


Noże bufet., chłeb., kuch, i t d. 


-«0409z40 op Iqpmizp Liero 2 
-0404 *'niyna op s0dAZozg “S 


L MEBLI 


Firma egzystuje od roku 1886 


J. ROMANOWSKIEGO 


z SH 0 EE Kreszczatik Nr. 40. Telefon Nr. 816 g 


fabryk w świecie. Łyżki sto- mięsa. Kuchnie naftowe „Grec“, 
łowe, herbaciane i inne pla- „Primus“ it. d. 4365-2 


Dom handlowy „„ŻUK, DMITRIEW i Co“. 


Phoreznk Nr 17. 


Zawiadamia Sz. klientów zarówno miejscowych jak i zamiejscowych, że otrzymu- 
je codziennie wszystkie nowości z fabryk rosyjskich i zagranicznych a mianowicie: ' 


AO 
X jad l : 


| Przyjmuje się obstalunki na roboty tapicerskie i stolarskie. Za do- 
,.skonałe wyroby Magazyn został nagrodzony «Grand Prix» w Bruxelles, 
1905 i złotym medalem na wystawie w Rostowie n. D. w 1907 r. 


NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 


will 
Welwet angielski od 1 rb. 10 kop. Jedwab na bluzki od 35 kop.: 5 EA 
ae ro ra ok i " 2 su kop. | «dt 68 Hi i CZ s 
usz-futro na okrycia dams W > anaus 63 kop. z y 
w LIW 50 kop. Tafia 87 kop. i ELEGANCY! FASONÓW. 545 = 
na Podozóśiii i T 30 kop. Fay popelitne 1 rb. 10 kop. ZZ 
Sukno na PY dan e 2 h E kyj De Chine 1 rb. 25 kop. F O CZY | 22 j = 
„ na paltoty męskie 2 rb. op. Messagine 1 rb. 25 kop' = 2 
no damskie ś T wp Wełna gładka 50 kop: IRMA BEZWARUNKOWO RĘ dj EżEż R. 
zewio op. Ideal 1 rb. 35 kop” A Fa zx 
Kort na kostyumy damskie 95 kop. Wełna fantazyjna 45 Rop. ZA NIE PORÓOWNANĄ TRW AŁOSC | EG U 
EE p cx sd FORA l A 15 kop. Pan meblowy od 39 kop. 2°” zr=z—_ — 
usz meblowy szeroki rb. ortyery 2 rb. 75 kop. 1) = 
Kapy pluszowe 4 rb. 50 kop Chustki ciepłe duże 2 rb. 50 Ba KAZDEJ PARY. "= SACZ PAKCGE :ż=% z 
Płótno jarosławskie 25 kop. Burchan 15 kop. % = Ta 
Chustki orenburskie, penzeńskie, angorskie oraz wszelkie tkaniny bawełniane po cenach Ś 


fabrycznych. Przyjmuj uje się zamówienia na okrycia damskie i męskie. Mundury wszyst- 


Dla dzieci, matek, rekonwalescentów, osób nerwowych i starców. 30- 
kich zakładów naukowych. Nizkie ceny wskutek taniego komornego. Fosmoza zapewnia prawidłowy rozwój krwi, kości i i mięśni. PW 
W soboty sprzedaż resztek. „-1985-1 | Z Km LN ZOZ LZ RÓ MAM ann nA OU SĘ O ANEL. i rośnięcia. 
= ° - £ ic t 
zai zre: restauracyi "aga 9-1 | _ Miozne opinie pp. lokarzy i ordynatorów szpitali dołącza się do każdego pudełka. 
Po zwinięciu PRZ robót gipsowych F. SKWARCZYŃSKIEJ w i E Krezcza- j 
á do oai jeszcze dwa ostatnie umi A. B eres t ows kie g Q tik Nr 38 7 
E, wyznaczona na wszystkie towary sprzedaż na chodniki, tiul raniony, mat. do obijania d WAN | 
żłobki na Boże Narodzenie do kościołów, mebli, R WEAR się, rabat. M partye materyałów i resztek jedwabnych, get 
nianych i sukiennych sprzedaje się codzien- w wielkim Gp A : 
nie za pół ceny. Tylko za gotówkę. Podarki świąteczne wyborze. Czesko-Ruskiej mechanicznej fabryki pończoch 
po zniżonej cenie z opakowaniem za 140 rubli, suma ta może być "o am adi «« iiilma acc E wswiiwadcckaaiw.. 
spłacana ratami. Sprzedaż na podarunki na nadchodzące święta " 
Szopa wielkości 1 m. sześc., 16 figur kolorowanych i częściowo zło- w Domu M = - Kroszczatik Wielka Wasilkowska Nr. 10. 200-3249-44 
conych; stojące figury mają 55 em. wysokości. Egzemplarz żłobka jest w ki- 0 alÓW | ZI no 0 ÓW | Wyroby wiązane Kostyumy dziecinne 
jowskim kościele. Handlowym Nr. 36. Kosjuny dla cierpiących na reumatyzm ap Lo y yei 
Fotografie żłobka wysyła się na żądanie gratis. RZ Otrzymano w wielkim ki fee Ber, a i sukienne mate rosyjskich i za- PP * Ramiezć pafatchy 
granicznych fabryk: sukno, kort, na uniformy różnych dekaster hustki puchowe i weł 
Adres: Winnica Gub. Pod. Franciszka Skwarczyńska Ceny niższe, niż we wszystkich składach hurtowych. „-4580-1 Kołdry, Pledy. = Koza 4 SB ESL 


Drakarnia Polska w Kijowie, ulica Wasiiczykowska (Prorezna) Nz 9, róg Puszkińskiej. 


